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Minister Rolnictwa Janta- 
Połczyński.

W  z w i ą z k u  z  o s t a t n i e m i  w y p a d k a m i  
n a  t e r e n i e  n o w o z a ł o ż o n e g o  P a ń s t w o w e ­
go  N a u c z y c i e l s k i e g o  S e m i n a r j r m  B i a ł o ­
r u s k i e g o  w  W i l n i e ,  o k t ó r y c h  k i l ko kr o t -  
n i e  i n f o r m o w a l i ś m y  c z y t e l n i k ó w ,  o t r z y ­
m u j e m y  w te j  s p r a w i e  z k o ł  b i a ł o r u s k i c h  
p o n i ż s z e  u w a g i  (SRed )

O d szeregu  lat zajmująca um ys  
ly  sp o łeczeń s tw a  po lsk iego  kw estja  
białoruska i projekt jej r o z w ią z a n a  
z punktu w ieaer.ia  p ań stw ow ośc i  
polskiej  w  ostatnjm czasie  nabierała  
coraz w iększej aktualności, w y w o ła ­
nej k o n ieczn o śc ią  ży c io w ą  obu tych  
narodów .

N ieliczne w arstw y trz< zw o  m y ­
dlącego sp o łeczeń stw a  po lsk iego ,  
b ę d ą c e  w bezpośredniej Styczności  
z Białorusinami, w y k a zy w a ły  w  tym  
kierunku dość duże za in teresow anie ,  
d o w o d e m  c z e g o  by ły  d o sy ć  częste  
g łosy  w pras'e, dążące  do uno i.no-  
wania stosu n k ów  polsko-białoruskich  
drogą obustronnych ustępstw

Id aa w sp ó łżyc ia  polsko-b ia łoru­
sk iego , zrodzona w  W ilnie, pow oli  
znajdow ała  p e w n e  uznanie i na 
gruncie warszaw skim . Kilkakrotne  
u w zg lęd n ian ie  przez wła Ize cent  
ralne w  W arszaw ie  postu latów  bia- 
łorusk.ch, u w ień czo n o  przyznaniem  
przez Sejm  d ość  znaczn ych  k red y­
tó w  na kulturalno ośw ia to w e  potrze­
by ludności białoruskiej było  jaskra­
w ym  teg o  d o w o d em , ze  w ytw orzo­
ny  w n ied a lek i- ,  przeszłośc i p o ­
m iędzy  Polakam i i Białoruś.nami  
„mur chiński" n .e  był zbyt trud­
ny do obalenia.

Z  drugiej zn ow u  strony, t iz e ż w o  
m y ślą ce  w arstw y  sp o łeczeń s tw a  bia­
łoruskiego , pracujące p ozy ty w n ie  
dla dabra sw e g o  kraju, ujawniały  
nierzadko szczerą ch»ć współpracy  
ze  sp o łe c z e ń s tw e m  p o lsk ie m .. rzc na 
by ło  tylko choćby c z ę ś c io w e g o  .'re­
a lizow ania  s łusznych  w ym agań  bia­
łoruskich. ażeb y  tak zaw ikłana donie-  
d a w n a  kw estja  białoruska W R z e c z ­
pospolitej by ła  p om yśln ie  i z o u- 
stronną korzyścią  rozwiązana-

1 otóż, z a o w a io b y  Się, p ierw szym  
krokiem  do rozwiązania tej kwestji  
b yło  otw arcie  z b ieżącym  rokiem  
szk o ln ym  P a ń s tw o w e g o  B iałoruskie­
g o  Seminarjum N a u czy c ie lsk ieg o  
im. Fr. B o h u sz e w ;cza w  W ilnie.

Rozum ny i trzeźw y ten  krok  
pierwrzych p o czy n a ń  polskich  w ładz  
szk o ln ych  w  kierunku unorm ow ania  
w naszym  kra.,u s to su n k ów  poli o- 
białoruskich sp o łe c z e ń s tw o  b ia ło­
ruskie tak w' W ilnie , lak i na pro­
wincji. przyjęło nader przychylnie.  
D o w o d e m  teg o  były pe łn e  nznania  
o św ia d czen ia  prasy b.ałorusk'ei, jak 
rów nież  m a so w e  nadsy łan ie  dziatwy

białoruskiej do p o w y ż sz e g o  S e m i­
narjum.

Z  chw ilą  uruchom ienia  tego  S e-  
minarjum okaza ło  się jednał , źe  w y ­
k łady historji i geografji ogólnej oraz 
gim nastyki i higjeny były  prow adzo­
ne w języku polskim. P on ad to  spra­
w ę  w y ch o w a n ia  uczn iów  v\ Serm 
narjum o d a a n o  w ręce w y c h o w a w ­
c ó w  P olaków . Czyli innem i s łow y,  
w brew  oczek iw an iom  sp o łeczeń s tw a  
Liałorusk .ego, iż Seminarjum p o w y ż ­
sze  będ z ie  całkiem  zb ia łoruszczcne,  
w rzeczyw istości p ozosta ło  utrak- 

. w istycznem .
Fakt p o w y ż sz y  w y w oła ł  wśród  

Białorusinów wielkie  n iezad ow olen ie ,  
które znalazło sw  j dobitny w yraz  
w pow ziętej  uchw ale  na Z jeźd z ie  
C entralnego Z w iązk u  Bisioru skich  
Kulturalno O św ia to w y ch  i G o s p o ­
darczych Organizacji' i Instytucyj w
aniu 27.IX 30 r. w 'Wilnie. W  u-
chw ole  p o w y ższe j  Z jazd jednogłośn ie  
p ostan ow ił  o g ło szen ie  przez Pre-  
zyd'um  Centralnego  Z w iązk u  bojko­
tu Seminarjum, w raz.e, gdyby utrak- 
wizm miał w  niem  pozostać .

W  tym  celu by ły  czy n io n e  przez  
Prezydjum  C entralnego Z w iązku u- 
silne starania o ca łkow ite  zbiał -rusz­
c zen ie  Seminarjum. gd y  zaś p o ­
zostały bez skutku, Prezydjum na 
p o s ied zen iu  w dniu 2 b. m. u c h w a ­
liło bojkot Seminarjum oraz o d w o ­
łało sw y ch  czlonkć w Białorusinów, 
trudniących się w  charakterze p ed a ­
g o g ó w  w Sem.narjum.

A c z k o lw ie k  fakt p o w y ż sz y  d o ty ­
czy  tylko p o w y ż sz e g o  Seminarjum, 
to jednak m a on ogrom ne z n a c z e ­
nie w spraw ie g ło szo n y ch  przez  
wielu  P o lak ów  idei w sp ó łży c ia  p o l ­
sko-białoruskiego.

W szak , jak zaznaczyliśm y w yżej,  
fakt otwarcia i uruchom ienia  tego  
Seminarjum, pod ług  przyznanych  
przez Sejm kredytów  w w y so k o śc i  
100 tys ięcy  zł. jako na  iieminarjum  
Białoruskie, był u »«;& ny prz ez  17e- 
rok le w arstw y sp o łeczeń c tw a  biało­
ruskiego  za  p ierw szy  krok w k ie ­
runku p la n o w e g o  i sy s tem a ty czn eg o  
u w zględniania  jego potrzeb. T a k ie  
przeto postaw ien ie  kwestji, jak :o 
w rezultacie uczyniły  w ład ze  szko l­
ne, n ieza w o d n ie  w plyp ie  Daturo u- 
jem nie  na o J d a w n a  p row ad zon e  
u siłow ania  odprężen ia  sytuacji w  
dziedzin ie  nastrojów bil jruskich  i 
p o lep szen ia  s tosu n k ów  polsko-b ia ło­
ruskich w naszym  kraju. O  ile w ła ­
dze  szko lne  nie zm ienią  sw e g o  sta­
n ow isk a  w  tej sprawie, szkoda  w y ­
rządzona o b ecn ie  tym usiłow aniom  
ludzi dobrej woli po obu stronach  
stanie się n .ew ątphw ą. At1?.
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Kancetarja i Dyrekcja — u! Mifkiew:cza 4,
c z y n n a  od godziny 10-ej do 13-ej I od 17-ej do 20-ej.

Wykłady w lokalu własnym od godz. 17.20 do 21.30 ew. przed południem. 
Nauka na podstawie programów Ministerstwa W. R. i O. P. dia państwo­

wych gimnazjów typu numanistycznego i realnego.
O R G A N I Z A C J A :

Ustrój sem estra lny.
I. Stopień przygotowawczy obejmuje repety- 

torjum ' —111 Ki. gimn. Czas iiauki za­
li ży od poziomu przygotuw słuchaczy,

II. Stopień średni — IV, V, VI ki. gima. —
Dwa 3 semestry.

III. Stopień wyższy — VII, VIII kl. gimn. -  
t r w a  2 semestry.

IV Repetytorjum maturrlne — pnwti rżenie 
i /.syntezowanie całego materiału po­
trzebnego do matury — ozan 1 b em es 'r .

V- Kurs dia specjalnych egzaminów, dających 
prawo 6króconej sllizliy wojskowej, ob­
liczony na okres 2 eh semestrów.

VI. K urs  j ę z y k ó w  o b c y c h

S Y S T E M :
System  przedm iotowy.

S z a b lo n o w y  sy s te m  k la s o w y  nie  może 
u s u n ą ć  ogóin io  s p o t y k a n y c h  n ie ró w n o śc i  
w p rz y g o to w a n iu  z p o sz c ze g ó ln y c h  p r z e d ­
m io tów . U s u n ą ć  j e  m oże  s y s te m  p rz e d m io ­
to w y  S łu c h a c z  win ien  st-udjować d a n y  
p r z e d m io t  n a  * jm  poziom ie,  do k tó r e g o  
j e s t  d o s ta te c z n ie  p rz y sp o so b io n y .  C rę śc io -  
w ą  r e a l i z a c j ą  t eg o  p o s tu l a tu  s ą  lek c je  w y ­
ró w n a w c ze .

Bozptatna bibljoteka podręczników.

Meiropetita Szeptycki wyda list pasterski.
L W Ó W , 16-X (Pat.) P rzed staw i­

ciel redakcji „Chwili" zwrócił s ię  w 
dniu 16 b. m. do metropolity g reck o ­
k ato lick iego  S zep ty ck ieg o  z porśbą  
o  w y p o w ie d z e n ie  się na te m a 7 osta' 
nich w vdarzeń  w M ałopolsce 'V jch o  d- 
niej Ks. metropolita S zep tvck i oś 
w  adczył, że  ż a d n eg o  w yw iadu  nie  
m o ż e  o b ecn ie  udzielić, bo k ażd e

B. orszydant Finlandii powrńcił.
HELSINGFORS. IG.X. (rat.) R jły  prezy­

dent republiki Stuhlberg pow rócił w czw ar­
tek rano koleją  do H elsingforsu . W ciągu  
ca łej podróży n. prezydent był serdecznie  
w ita iy . W H elsingforsie pow itali go  przed-

staw ieiele  republiki, rząd. reprezentanci roz­
m aitych u g r u p o w a ń  politycznych  i tłum y  
publiczności. Lappow ey i zw iązek żo ł.iic izy  
from ow ych  energiczn ie  potępiają akcję, k tó­
rej ofiarą padł były prezydent Stohlbeirg.

s łow o, które w yp ow ie ,  zostan ie  n a ­
dużyte  wbrew 'ego  intencjom  i sk ie ­
row ane p r z e e w k o  jego  osob ie  ori z 
przeciw ko całem u narodowi ukraiń­
skiem u Z resztą  w najbliższych  
dniach poiaw i się  list pasterski, w 
którym będ z ie  w y lu szczo n e  s ta n o ­
w isko  ep iskopatu .

Potworna zbrodnia w Częstochowie.
Cztery trupy, trzej ranni.

(Tśl. od własnego korespondenta z W arszawy)

Teooor Dreiser.

W  o b e c n o ś c i  k r ó l a  I tal j i  i p r z e d s t a w i c i e l i  
40- tu  p a ń s t w  o d b y ł a  s ię n a  K a p i t o l u  u r o c z y ­
s t a  a k a d e m j a  d l a  u c z c z e n i a  2 5 - l ec i a  i s t n i e ­
n i a  M i ę d z y n a r o d o w e g o  I ns t y t u t u  R o l n i c z e g o .  
J e d n o  z  p i e r w s z y c h  p r z e m ó w i e ń  w y g ł o s i ł  
p o l s k i  mi n .  r o l n i c t w a  J a n t a - P o ł c z y ń e k i ,  w  
k t ó r e m  p o w i e d z i a ł  m.  in.  —  , W  c z a s a c h  
d z i s i e j s z yc h ,  k i e d y  p o r o z u m i e n i e  n a r o d ó w  
u s i ł u j e  z a s t ą p i ć  d a w n e  s o j u s ze ,  t w o r z y  się 
s i l ne  z w i ą z k i  n a  g r u n c i e  e k o n o m i c z n y m ;  n a ­
w e t  l e p s z ą  g w a r a n c j ę  d a j e  tu  ś w i a t o w a  o r ­
g a n i z a c j a  r o l n i c t w a ,  k t ó r e j  g ł ó w n y m  o r g a ­
n e m  j e s t  u t w o r z o n y  p r z e d  25 l a t y  M i ę d z y ­

n a r o d o w y  I n s t y t u t  Ro l n i cz y * .

Min. Kwiatkowski czele 
Sasty BBWR na ŚSąsKU

Tel. od wł. hor z  W arszawy
Z  K atów c donoszą , że  na G ór­

nym  Śląsku BB*' K zgłosił już S" o- 
ją listę k a n d yd a iów  do Sejm u i Se-  
n u u .  Na cze le  listy BB \L R  w okrę­
gu katowickim  stoi p. min. K w iat­
kow ski, rów nież  zajmuje on p ierw ­
sze  m .ejsce  na liście bloku w okrę­
gu Cieszyn.

Rezygnacja h. posła
L i c t c n T i d R j .

Tel. oa w ł. hor. z  Warszawy.
P o rezygnacji p. A lek san d ra  D ę b ­

sk iego  ze  Stronnictwa Narodowi go, 
p. Pragiera z P F S  CKW  i p j :to- 
sa z Piasta nadesz ła  wczoraj w ia d o ­
m ość, ż"; b. p o se ł  Lieberm an, o s a ­
d zon y  rów nież w Brześciu n-Bugiem ,  
zrzekł s ię  kandyciowania do Sejmu  
i Senatu  z listy Nr. 7. W  nio .yw acii ,  
jaką do swej deklaracji p. L ieber­
m an dołączył, przytacza on, jako p o ­
w ó d  sw e g o  kroku, n ieznajom ość o- 
gólnej sytuacji w  kraju.

Dymisje i nominacje w armji.
Tel. od wl. kor. z  W a. szawy.

D ow iad u jem y się, że  d o ty c h c z a ­
so w y  d o w ó d ca  okręgo v e g o  korpu­
su w P rzem yślu  gen . Galica u stę ­
puje ze  sw e g o  stanow iska  i prze­
chodzi w star spoczynku. Na e g o  
m iejsce  rr.i&nowany b ęd zie  d o ty c h ­
cza so w y  d o w ó o c a  K . O  P. geu. Z o -  
s ;k T essaro .  D o w ó d cą  K. O. P. zo ­
stanie  pułk. d yp lo m o w a n y  G ruszew-  
ski, d o w ó d c a  pierwszej dywizji le-  
gjonćw ,

Fantazje 
dziennikarza franc jsK boc.

P A R Y Ż , I6.X (Pat). Redaktor  
dziennika  „La ' V ic to ir e “ G ustaw  
H erve , którego  myśl polityczna w  
ciągu kilkunastu lat przeszła zad z i­
wiającą ew olucję  od anarchizmu i 
w yrzucenia  sztandaru n arod ow ego  
na śm ietnisko, za co został w s w o ­
im czasie  o d d an y  pod sąd, przed  
którym bronił go n-łody adw okat  
Aristides Briand, aż do  skrajnego  
patrjotyzmu, pod w p ły w em  którego  
w  czasie w ojny w yrzekł się da wniej- 
szej nazw y  dziennik s, n o sz ą 1 ego  
przedtem  tytuł: „La Guerre Soci-
ale", — ten sam G ustaw  H e -v e  s ta ­
je się  o b ecn ie  ap osto łem  zb'iżenia  
francusko - niermeckiego. La \  >c- 
toire" przynosi propozycję  dokonania  
rewizji traktatu w e isa lsk ieg o ,  aby za  
tę c e n ę  zd ob yć  o s ta teczn e  porozu­
m ienie  z N iem cam i. Program tej re­
wizji przypom ina m ocn e  znane pro­
pozycje  czy n io n e  p iz e z  w ie lk iego  
p rzem y sło w ca  n iem ieck iego  3ech-  
berga. Chodzi tu o zrzeczen ie  się  
przez Francję plebiscytu, jaki ma  
nastąpić w  zagłębiu  Saary, o z e z w o ­
len ie  na przyłączenie  Austrji do  
R znszy N iem ieck ie  . c  zwrot N .em -  
com  ich dawii, jszych kolonij afry- 
kańsk'ch, b ęd ą cy ch  ob ecn ie  pod z a ­
rządem rancj-, o z e zw o len ie  N iem ­
com  na u trzym yw anie  armj równej  
i lośc iow o z armj^ francuską, w resz ­
cie o przyjacielską in terw en c ie  rzą­
du francuski ego  w P o lsce ,  aby sk ło ­
nić ja do zgod zen ia  się  na zwrot  
korytarza p o m o isk ieg o ,  o le w sz e c h ­
m o cn e  na Litwie N iem cy  skłoniłyby  
Litwinów, którzy i zez 5 stuleci p o ­
łączen i byli z Polską, do powrotu  
n» lo n o  państw a po lsk iego .

Z Częstochowy donoszą: w czo­
raj wy godzinach popołudniowych 
miasto zostało zelektryzowane 
wstrząsającą wiadomością o mor­
derstwie dokonanem w lokalu Ka­
sy Chorych przez jednego z człon­
ków mi'icji partyjnej PPS CKW Ko- 
strzewskiego.

Szczegóły tego morderstvra przed­
stawiają się następująęo O godz. 11 
w poł. do budynku pbwiatowei Ka­
sy Chorych przybyła, jak się potem  
okazało, bojowka PPS CKW, pod 
przewodnictwem Kostrzewskiego. W 
gaoinecie inspektora Furinańczyka 
odbywała się wówczas konferencja 
z udziałem komisarza Kasy Cho­
rych Rejowskiego i naczelnego le ­
karza Kasy d-ra Biłuchowskiego. 
Tuż obok w poczekalni na pierw- 
szem piętrze czekało kilku intere­
santów. W pewnym momencie in­
spektor Furmaf.czyk wyszed* z ga­
binetu i zapytał, który z oczekują­
cych ma do mego interes. W odpo­
wiedzi na to obecny tam Kostrzew- 
ski podniósł się z ławki i skierował 
ku gabinetowi, a wydobywszy bły­
skawicznie rewolwer stanał na pro­
gu gaoinetu i odaar kilka strzałów. 
Pierwszy padł trupem inspektor 
Furmańczyk, drugi komisarz ke- 
jowski, następnie Kostrzewski strze­
lił do a-ra Bhuchowskiego, raniąc 
go w prawą ręką i prawą nogę. 
Na odgłos strzałów przybiegł, znaj­
dujący się wpoDliżu przypadkowo 
prezes Związku Zawodowego „Praca ‘ 
i przywódca NPR. lewmy w Często­
chowie, Mołaa. Widząc broń w ręku 
Kostrzewskiego chciał mu ja wyrwać, 
lecz Kostrzewski celnym strzau m 
położył go trupem na miejscu. Na­
stępnie cncąc uciec z lokalu Kasy 
począł strzeiać do nadbiegających 
osób, zaalarmowanych strzaram! i

niemożliwą, Kostrzewski ostatnim  
wystrzałem w usta pozbawił siebie 
życia Członkowie bojówki, którzy 
przybyli razem z nim do Ka^y 
r horvch, w czasie zamieszani? zdo­
łali zbiec. Nałychmiast n? miejsce 
morderstwa przybyły władze śiedcze, 
i wszczęły energiczne dochodzeniu 
w kierunku ustalenia wszystkich 
okoliczności krwawego zamachu.

Stwierdzono, że od wystrzałów  
Kostrzewskiego zabici zostali kom i­
sarz Rejowski, inspekto*- Furmań­
czyk i robotnik Mołda, ranni _taś 
Pukiewicz, dr. Biluchowski i i a- 
wadzki. Skonstatowano również, że 
Kostrzewski popełnił samobójstwo.

Zachodzi przypuszczenie, iż za­
mach został popełniony na tle po- 
litycznem , zważywszy, iż zabity 
inspektor Furmańczyk był drugim 
kandydatem do Sejmn z listy o k -  
ręgowej BBWR w Częstochowie, 
zaś ranny dr. Biluchowski pierw­
szym kandydatem z tej listy.

W związku z wczorajszem  mor­
derstwem  w Kasie Chorych opie­
czętowany został natychmiast lo ­
kal okręgow ego Kom tetu robotni­
czego PPS i ireszłowani są: pre­
zes Komitetu Chojnacki, b poseł 
Kazm ierczykz PPSCKW, oraz szereg  
innych członków partji. Aresztowa­
nia trwają w dalszym ciągu. W 
całem m ieście wiadom ość o nie­
słychanym zamachu wywołała przy­
gnębiający nastrój. Po m ieście kr ą­
żą gęsto patrole policyjne.

Inspektor Furmańczyk osierocił 
żonę i dwoje dzieci, komisarz Re- 
jow ski dwuletniego synka, Mołda 
pozostaw ił żonę i pięcioro dzieci. 
Pogrzeb ofiar odbędzie się w nie­
dzielę.

Wonec zamachu- na czołow ych  
kanaydatów BBWR w Częstocho­
wie m iejscowy kom itet wyborczy

W ś r ó d  p r z e d s t a w i o n y c h  do  t e g o r o c z n e j  n» 
g r o d y  N o b l a  p i sa r zy ,  T e o d o r  D r e i s e r  p o s i a ­
d a  b o d a j  n a j w i ę k s z e  m o ż l i w o ś c i  do  jej  o t r z y ­
m a n i a .  A u t o r  „ T r a g e a j i  a m e r y k a ń s k i e j ” —  
k s i ąż k i ,  k t ó r ą  p o r u s z y !  w s z y s t k i e  w a r s t w y  
s p o ł e c z n e  E u r o p y  i A m e r y k i ,  z a c z ą ł  s w o j ą  
k a r j e r ę  l i t e r a c k ą  j a k o  r e p o r t e r  j e d n e g o  z  
m n i e j s z y c h  d z i e n n i k ó w  w C h i c a g o .  P i e r w s z a  
j e g o  k s i ą ż k a  „ S i o s t r a  C a r r i e ” już  p o  w y d r u ­
k o w a n i u  w  1900 r o ku  c z t e r y  l a t a  p r z e l e ­
ż a ł a  „ w w i ę z i e n i u*  w  p i w n i c a c h  T o w a r z y ­
s t w a  W y d a w n i c z e g o ,  g d y ż  o p i n j a  p u b l i c z n a  
A m e r y k i  o b u r z y ł a  s i ę  n a  „ f o t og ra f a  r z e c z y ­
w i s t o ś c i  a m e r y k a ń s k i e j “ za o d t w o r z e n i e  t e j  
r z ec z y w i s t o ś c i .  D r e i s e r  o b e c n i e  m a  za s o b ą  
j uż  k i l k a n a ś c i e  k s i ą ż e k  i j e s t  t ł u m a c z o n y  

na w s z y s t k i e  j ęzyk i  E u r o p y .

ranił w ten sposÓD. urzędnik;. Kasy  „ . .
Chorych Zawadzkiego i skarbnika BBWR zw ołał wieczorem  naradę w 
Związku Zawodowego „Praca14, Pu- » celu uzupełnienia listy, 
kiewicza. Widząc, że ucieczka jest
fn 7V - f  „ .. _

Posiedzenie Państwowej Komisji Wyborczej*
Unieważnlfcrtie listy P. P. S. Lewicy.

(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy),
V / t  czw artek  od  godz. 7 w ieczorem  obradow ała  P a ń s tw o w a  Komisja  

W yborcza .
P o s ie d z e n ie  p rzeciągnęło  się do  g o d z  'J rano.
Komisja zajm ow ała  s ię  6 panstwowerr. listami, do których zaistniały  

w ątpliw ości co do ich ważności, przyczem , jak s łychać, listę P.P .S.^ lewicy
uniew ażniono. .

P o s ie d z e n ie  z  tego p o w o d u  trwa,o tak długo, iż Kom isja  zajęła się 
rów nież listami b. p os łów  u w ięz ion ych  w  B iześc iu , którzy mieli możnc-sc 
w y p o w ie d z e n ia  się, czy zgadzają się  k a n d yd ow ać  do ciał u sta w o d a w czy ch ,  
czy też  z kandydatur sw y ch  rezygnują,

r

Szczegóły śledztwa w sprawie zamachu.
(Tel. od własnego korespondenta z  W arszawy).

Kłamstwa prasy endeckiej.
Kilka pism en deck ich , i natural- 

r ie za n .emi „Dziennik W ileński",  
pod a ły  w iadom ość, że jakoby b. w o ­
jew o d a  Iubelsk p. R em iszew sk i  za 
rzek om e n m p o sza n o w a n .e  w ładzy  
został pociągnięty  do o d p o w ied z ia l­
ności karne; z art. 154 K. r.. o u- 
kazaniu się tej w iadom ości w en d ec -  
k'ch p .sm ach w arszaw sk ich  A g  T eł.  
„lskra“ zwróciła s ę z zapytan iem  w  
tej sprawie do M in :sterstwn Spraw  
W ew nętrznych , k tó-e  ośw iad czy ło ,  
ze  n iem a w tem an. s łow a prawdy.

Jak w ięc  widzimy, w iadom ość  ta 
. je s t  ty p o w o  en d eck a ,  bo od p ierw ­

szej do ostatniej litery w yssan a  z 
palca i spreparow ana rd usum chwin. 
gw ol zrobienia w ięk szeg o  „huczka".

Sobowt6r Abrahama Lincolna

D ow iadujem y się , że ś le d z iu ., w sjirawie 
udarem nioiiego zam achu na M arszalka P ił­
sudskiego W daiszym  eiągu je s l kontynuo­
wane. Zgrom adzone poszlaki w skazują, ż< 
b. poseł C iiodyński, b. poseł D zięg .e i'w siii  
oraz redaktor „C hłopskiej Prawdy" Syno- 
w ieeki L>yli aktyw nym i instruktoram i uzbro­
jenia bojów ki P PS CKW, oraz że w sobotę

dnia 13 b. m. dostarczyli broń bojów ce.
R ów nież dow iadujem y się, że  prow adzący  

śledztw o p. sędzia Skorzyński zdecydow ał 
w ypuścić na w olność, aresztow anych w p o ­
ili -dziatek członków  m ilic ji partyjnej Chros- 
eińsk iego oraz rów nież zam ieszanych w tę 
sjirawę R aezynskiego i P rzełączn ika.

Rozłam w „Piaście44 na terenie wielkopolski m.
Telefonem od własnego korespondenta z  '< arszawy

Z  Poznania  d onoszą  że  ogrom ­
ne wrzenie  w yw oła ła  'w iadom ość,  
że w F ia s i ie  w ie lkopolsk im  n a stą ­
pił rozłrm i ogrom na w ięk szo ść  or- 
ganizacy p ow iatow ych  tego  stron­
nicowa, reprezen tow ana  przeważnie  
przez p rezesów , p ow iatow ych  u c h w a ­

liła na p rzedw czorajszem  o o s ied ze -  
niu w y ła m a ć  się  z pod k o m en d y  
d o ty c h c z a so w e g o  k ierow nictw a  partji 
i s tw orzyć n ow ą  organizacje- n ie z a ­
leżn e  polskie  stronnitwo lu d ow e  
P.ast, N o w a  organzacii-  w ystaw i  
sw oje  w łasno  listy ok ręgow e.

W  A m e r y c e  ży j e  n i e j ak i  gen.  Bul i ,  t ak  ł u ­
d z ą c o  p o d o b n y  d o  z m a r ł e g o  A b r a h a m a  L i n ­
c o l n a ,  że  n a z y w a j ą  go p o w s z e c h n i e  m i a n e m  
t e g o  z n a k o m i t e g o  p r e z y d e n t a  St .  Z j e d n  A m .  
P ó ł n .  W i d z i m y  t u ,  j a k  t e n  L i n c o l n  Nr  2 p o ­
z d r a w i a  i n n e g o  w e t e r a n a  w o j n y  d o m o w e j  

z u b i e g ł e g o  s t u l ec i a .

Giełda warszawska z On. lb.X. o. r.
WHLUTY

Katastrofa lotnicza.
Ofiarą padł pilot podpor. N ow akow ski.

D ola ry  . . 
B e ,g ja  . . , 
D u d f tp e s r t  '  
Bukat e sz t . 
H oland ju  . 
ŁiOndyn . . 
Now y York

1 DFWIZY
S.957,-8.977,-  
124.42 -  lz4,7B — 
156 ,-7 — 156 5 7 -  
. b M — ».5tSL  

359,52-360,42— 
1,4.3472 -4 3 ,4 5  
. 8 9.4-

P a ry ż  . .  34,98 - 35.07

KRAKÓW. l t i . \ .  (Pat.) W  czwartek przed 
południem  na lotnisku w ojskow em  v Rako 
w icach  w ydarzyła się  katastrofa lotnirza, 
której ofiarą padl p ilot podpor. Stanisiaw  
N ow akow ski z ł pułku lotniczego w W ar­
szaw ie, będący na kursie pilotażu m y śliw ­
sk iego przy drugim  pułku lo tn iez jin  w Kra 
kow ie.

P odczas ew iezeń , w en w ili gdy ś. p. ppr. 
N ow akow ski w ykonyw ał ćw iczen ia  ak iob a

tyczne na w ysokości tysiąca m etrów , nagle  
tidorw ało się  oó aparatu  jedm . skrzydło , 

.m o to r  zaś w dalszym  eiągu szedł na pem ym  
* gazie. Skonsternow any w idocznie niespoazt e- 

w anym  w ynadkiem  jiiłot N ow a-.ow ski nie  
zgasił m otoru i sam olot zaczął płonąc. L 

W ostatn iej chw ili ś. p N ow akow ski u si­
łow ał ratow ać się  przy pom ocy spadoenronu, 
jednakże bezskuteczn ie. Na m iejsce wypadku  
przybyła kom isja  sądów o-lekarska.

8.937,
134.11 
U 5.77
5 .297 ,
35\62 

- 4  3,24 
■-8.892 

34,89

—8.9C2 
17 95
239.03 

2 ,5H 
-48, 9
212.11

Tragedia małżeńska.
B FDZIN. 16.X. >(Pat2i W  d n iu  16 b. m., ra n ią c  ją c iężko w szy ję  i w piers i.  Następ- 

n a sk u tek  n iep o ro z u m ie n ia  m ałżeńsk iego  by ły  n ie  e d n y m  s t rz a łem  w piersi  Ja rzu  pozba- 
w icep rezy d en t  m ia s ta  Sosnowca Kazim ierz  w ił  się życia. Zonę jego odwieziono  c - szpi- 
Ja rza ,  w ’ czasie sp rzeczk i  nu ulicy, post rze l i ł  ^ la la ,  gdzie  p o d o a n o  ją  p ize sw ie l ie iuu  re n t-  
sw ą  żonę  Annę.- Kiedy żona jego zaczęta  g-mowskiemu. S lan  jej. jes t  b a rd zo  w ężs i ,  
uc iekać ,  .Tarza d a l  za n ią  k i lka  s t rza łó w  ’ J a rz a  pozo s taw ił  5-cioro dzieci .

n

Strajk w Berlinie rozszerza sfę.
BERLIN. 16.X. (Pat.) Strajk w berlińskim  

przem yśle m etalurgicznym  rozszerza sic  c o ­
raz t irdziej. W edług danych niem ieck iego  
zw iązku robotników m etalurgicznych porzu

e ilo  pracę ogółem  130 tys. robotników  na 
145 tys. pracujących w B erlin ie w fabrykach  
m etalurgicznych,

P ra g a  .................................26,4^ — 26,5;
N ow y Y ork  kab e l  . . . .  7 9 2 2 — 8,942- 
S z w a je a r ia  . . . .  JV3,3S — 173,bl —
Stokiio lm  ................... 239 6 -5 -2 4 0  23 —
W i e d e ń ............................12.,,48 - 126.13—
W łochy  . - • • 46,71—46,b3-
Berlin  w obr.  p r y w .....................................

PAPIERY PROCENTOWE:
P o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a ............................
59( K m w e r s y ;na  .............................
P r e in jo w a  d o l j i r w w a .................................
6%  d o l a r o w a ...............................................
10%  K le jowa . . . .  104,00—
8%  L . Z. B. G. K i B. K., obi. B. G. K
Te s a m e  7 .................................
47,o/0 z iem -^ ie  . . . . 5 1.25 — 51-
8 %  L. Z T K. P r z e r  P o lsk ie g o  . .
4*/,% w a r s z a w s k i e ...................
5 %  w a rsz a w sk ie  .
8 9f w e r - z a w s k l e  . . . .
8% L o d z i ..........................
8%  P i o t r k o w a ...................
1-0% R adom, . . . . . .
10% Siedlec  i  . .  . .
8%  Obi. po ’ kanw. m W«-rsr.. em, 6 i 9 
3%  premjoY a  poiycZKŁ u d o w la u a  .

A K C J E :
B a n k  PolsP i  15/ .00 155,00
Z o cbodn i  . .   70,00
L U p o p .................................  • • 2 3 .7 5 -2 3 ,5 0

71 -5 o 
. 66,25

75.25—

103.25 
' 5  1 0 
68,00 

. 79,00 
103,75 
94,00 
83,25 

- 5 1 , 5 0  
K‘,C0 
5750
55.50 

- 7 2 , 0 0  
-  65,00

63 25
75.50
78.50 

9,70 
0 00

04277532
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rewolucja w Brązy4!:. Toscanini,

Istnieje u nas w praw dzie  jaka  
taka zn ajom ość  Brazylji, znajom ość  
ta odnosi się  jednak w .ęce j  do  
spraw em igracyjnych, aniżeli poli­
tycznych . W arto przeto d o w ied z ieć  
się, że  Brazylja. to krni c brzync i, 
niem al tak wielici. j -k  cala Europa  
R o ż n e  oko licznośc i  składają się na 
to, ze  rewolucja w tym olbrzymim  
kraiu tli niemal w ieczn .e .  Jednym  
z takich p o w o d ó w  jest fakt, że
rządy państw a sp o czy w a ją  n .e-  
zm  en n ie  w rękach Wielkich w ła ś ­
ciciel. z iem skich, plantatorów, czyli, 
jak ich się w Brązy i . nazyw a .
,.fazcndeiros“ i to g łó w n ie  z d w ó ch  
stanów : Rio d t  Janeiro . S a o  Paulo.

R zad k o  k iedy jednak rewolucja  
w Brązy’,i groźną jest dla rządu 
i stale zo s ia ie  zd u szona , lub też  
sam a w ygasa ,  działając po najw:ę- 
ksze; c z ę .c i  w prćzui. Bc jakże? 
[et i np. rewoiucja w ybuchnie  w 
Rio G randę do  Sul, to od leg łość
teg o  stanu od Rio de  Janeiro równa
się  od leg łośc i z K onstantynopola  
przez W a rsza w ę  do Paryża. D e ­
p e s z e  donoszą , ż e  rew olucjoniści  
opanow ali  miasto R„cife (d aw n y  
Pernam buco). R e c :fe od Rio de  
ja n e i io  oddalone  jest tak, jak M ad ­
ryt od W arszaw y  mniej w ięcej. D o  
w szystk ich  trudności rew olucyjnych  
w Brazylji d o d a -  nareży słabo roz­
w in iętą  s ieć  kolejową, klimat, trud­
ności teren o w e  i t. d. Stolicy grozić  
m o ż e  rewolucja tylko w  d w ó ch  
w yp ad k ach , jeśli do rewolucji przy­
łą czy  s ę  marynarka, która m oże  
zbom bardow ać Rio, albo. gdy ruch 
obejm ie  stan Sao Paulo. O ió ż  właś- 
n .e  zachodzi ten drugi w ypadek .  
A  Sao  Paulo  od d alon e  jest cd  R.o  
za led w ie  o (2 godzin  jazdy p o c ią ­
g iem  pośpiesznym .

Rio de  Janeiro i Sao  Paulo —  
to dw ie  cy tad e le  jednośc i  politycz­
nej Brazylji. Podbiał m iędzy  temi  
d w o m a  stanami ,£st£taki, że o ile 
Rio de J aneiro dom inu ,e  w polityce,  
o  t_,U Sao Paulo w  ekonorrji. 
W ie lc y  plantatorzy z S ao  Paulo  to  
prawdziwi dyktatorzy g o so o d a rczy  
Brazylji, tak, jak rząd federalny  
w Rio w yk on u je  dyktatorską w ład zę  
polityczną. I nie m oże  b y ć  inaczej, 
z jedne' strony b ow iem  Rrazylja 
dostarcza  na rynki św ia to w e  ®/i ca ­
łe g o  z a p o t izeb o w a n ia  kaw y, z dru­
g ie ,  strony, konstytuc .a  Brazylii 
o p a r u  jest, jak i w e w szystk ich  
repubbkach p o łudniow o am eryk ań ­
skich, na wzorze  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych, z silną w ładzą  prezydenta.

I a kuratela p o lu y tz n a  i g o sp o ­
darcza d w ó ch  stanów  n.e podoba  
s ię  innym  stanem . T y m cza sem  
flia zen d e iro s“ trzym a,ą w ład zę  silnie 
w  gar-ti. P rezyd en t w ybierany jest 
jawnie, co da ,e  sp o so b n o ść  do n a­
dużyć, biorąc pod u w a g ę  w p ły w  
plantatorów na robotnikow.

P o d o o n ie ,  jak w całej A m e r y c e ,  
.s in ieje  w irazylji sy s(em  dwupar  
tyiny. O d  chwili oba.zn ia  przez  
k o n serw a ty stó w  cesarza  P edro  II, 
w ładza  sp o c z y w a  w rękach kon ser ­

w atystów  U_iłu ą im ją w yd rzeć  
liberali i oni to w łaśn ie  w szczęli  
o b ecn ie  rewolucję. N ie z a d o w o le n ie  
ich p o ch od z i n ie t / lk o  z jawności  
wyboru prezydenta  pop ełn ian ych  
przytem  nadużyć, ale i ze  w zg lęd ów  
ek on om iczn ych  Brązy 1 a produkuje  
k a w ę  przy bardzo niskich kosztach  
h andlow ych , w sk u tek  c z e g o  m ogła  
ją po  niskich cen ach  rzucać na 
rynek N ied a w n o  nastąpiło jednak  
porozum .en ie  „kaw ow e" plantato­
rów, którzy, chcąc  p o d w y ż sz y ć  c e n y  
św iatow e, zaczęli  m a g a zy n o w a ć  k a ­
w ę ,  eksportu ,ąc  tylko niew ielk ie  

ości. A le  p o d w y ż sz e n ie  cen y  k e w y  
pozw oli ło  innym krajom produku­
jącym . k to .e  dotąd nie m ogły  
w ytrzym ać konkurencji! Brazylji. na 
w zm o zo n ą  produkcję i eksport. D o  
tych krajów na leżą  K elum bja  i 
Ekwador. RyzpoczynajSjty się  rów ­
n o cześn ie  kryzys gosp od arczy  .w ia -  
tow y, który później rozwinął się  
w pełn i, m e p ozw oli ł  już fazendi-  
rom na zbyt n agrom od zon ych  olbrzy­
mich za p a só w  kaw y, w ytw orzy ł na  
rynku c iasnotę, a na plantacjach  
b ezrobocie .  K ryzys ten odbił tnę 
rów nież  na p r c d u k c  rolnej innych  
s tan ów  i w y w o ła ł  te sam e skutki.

R ew olucja  w Brazylii tliła już od  
- 6 tygodni, obejm ując g łow n ie  ludzi 

„nowych", p o tom k u w  im igrantów, 
m rtysć  v, m u L to w  i t. p. N ien a w i­
dzą oni k on serw atystów , u ietylko z ł  

ob alen ie  cesarza, który zn iósł nie  
w oln ictw o , ale i za obustronną d y k ­
taturę.

iezpoprednich p o w o d ó w  w y b u ­
chu rewolucji było kilka. W  pierw ­
szym  rzędzie  p o d stę p n e  z a m o rd o ­
w an ie  w ice -p rezy d en ta  stanu Para- 
hyba, Joao P ecsoa , liberała- Liberali 
ubwiniają o m orderstw o partję rzą­
dzącą. D iu g im  p o w o d e m  było  z a ­
m ord ow an ie  w Sao  Paulo  d w ó ch  
dziennikarzy opozycyjnych . Faktem  
jest, że  urzędujący prezydent Bra- 
zyiji, W a sh .n g to n  Luis, sprzeciwił  
się wysłaniu  na m iejsce  komisji ś le d ­
czej, ktoraby w ysw  etliła p o w o d y  
zam ord owar.ia i w ykryła m o .d erco w ,
1 tę zbrodn.ę  zarzucają liberali kon- ■ 
serw atystom .

R ew olucja  w yb u ch n ą ć  miała p o ­
czą tk ow o  w dniu pogrzebu za m o id o -  
w a n e g o  Joao P esso a ,  za którego  
t ium ną p o s tę p o w a ło  200 ty s ięcy  lu­
dzi. Było to 6 września. A L  7-go  
zjechały  do  R .o  p ięknośc i  na k o n ­
kurs -w ia tow y . Skłonni do  zabaw  
Brazylijcz>cy, w przew idyw aniu  fe s ty ­
n ó w  i zabaw  lu dow ych , od łożyli  w y ­
buch rewolucji W reszc ie  jednak p c  
l icznych zab aw ach  p iękności opuśc i­
ły  Brazylję dnia 18 września. N a ­
zajutrz rozpoczą ł  s ię  ruch rew o lu ­
cyjny.

R ew olucja  brazylijska jest tylko  
dalszym  o b p w e r a  epidem j. rew olu­
cyjnej w  P ołudniow ej A m ery ce ,  je s t  
jednak  najpow ażn iejszym  ze  w szy s t­
kich d o ty ch cza so w y ch  r u c h ó w 'e w o ­
lucyjnych w tym kra,u i ła tw o s k o ń ­
c z y ć  s ię  m o że  o b a ' tn i tm  dyktatury  
k on serw atystów . L .  S-kt,

O B Y W A T E L E !
O d zew nątrz  czyhają na nuj od w ieczn i w rogow ie ,  a od  w ew nątrz  je s ­

t e śm y  lo zsza rp y w a m  przez partje po lityczne  i w aśnie .
Tyłko jedność i silna władza może nam zapewnić utrzymanie wol­

ności, zdonyiej ofiarną krwią najlepszych naszych synów Do tego dąży 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem.

Wypełnijcie więc swój obowiązek obywatelski I składajcie ofia­
ry na fundusz wyborczy Wojewódzkiego Komitetu Wyborczego 
Bezpartyjnego Bioku Współpracy z Rząaem w Wilnie.

W płacau m ożna  na conto  P  K O. Nr, 81881 W o je w u d z k ie g o  K om i­
tetu  W y b o r c z e g o  BRW R. w W unie w e  w szystk ich  urzędach  i a g en tu ­
rach p o cz to w y ch .

U STÓP GORGANÓW.
i D okończenie).

W jeżd żając  w krętą dolinę ru- 
tu, s ły sz y m y  rozlegające s ię  przy  
k a żd em  spotkaniu w e s o łe  okrzyki:  
„ Hulec, H uleeec!"  Cc znaczy  Hulec?  
Nikt m e w ie  ale każdy mus. to krzy­
czeć- K oło  D ela tyn a , m iasteczka  ży 
d o w sk o  rusir.skiego p ierw szy  w y s o ­
ki, w jpan ia ły  w .adukt ko lejow y, któ­
rych na tej drodze jest kilka, tu 
źródła so lan k ow e  i kąpiele . W  dzi- 
m y w Łuhu śliczną starą cerk iew k ę,  
p otem  Dora, wieu czisto huculska,  
nad którą rysuie się  sz ir o sz a f  rowy  
s z c z y t  Czarnohorzec  (1402 m), a oto  
i Jarem cze, najp iękniejsze  i najlicz 
niej u c z ęszcza n e  letn isko esk idów  
W sch o d n ich .  W ysoico porozrzucane  
dom ki huculskie, mzej wille, restau­
racje, w  których m u iz ą  być k o ­
n i e c z n e  pstrąg', po ław iane  w w o d o ­
sp ad ach  Prutu, u go>-y w id ać  p o ­
s ę p n y  szczyt  Jawornika. Jaremcze  
s ły n i i  ze  sw eg o  K a m ien n eg o  m estu ,  
rozp 'ę tego  65 m etrow ym  łukiem  nad  
rzeką, w y so k .  na 28 m , uchodzi za  
ma stersztych techn ki kolejow ej,  
w e d łu g  proi ‘ktu >nz K ozińsk iego .  
^Vodospad, zw an y  H u k  albo Perthoj 
przebija s ię  istotnie z ie lon aw ą  bryz­
gającą  białą p aną w od n ą  przez p łas­
k ie  z łom y ostro śc iętych  g łazów ,  
rozrzuconych  po w ysok ich  brzegach,  
zarosłych  szp b k o w em 1 drzewami.  
P ięknie  tu jest: przezrocza w o d a  
mieni s .ę  w g łęb szych  m iejscach  
barwą chryzuprasu, a w  płytkich

błęKitnawo. N ie o d z o w n y c h  k.lka par 
golasuw , jak zwj kle, gd y  się gdzie-  
bądź m eti w ody znajdzie, w y czyn ia  
n z n e  sko ia  i p ływ ania i ociekając  
w od ą  spaleni na bronz, flirtują na 
skalach. N ie  m ogę  znak ,źć  o d p o w ie  ■ 
dzi na pytanie , które m ię dręczy od  
kilku lat: d la czeg o  s ied z ieć  nad naj- 
mn ejszym  strum yczkiem  w kostjum ie  
k ą p ie lo w y m  jest  przyjęte i nie u- 
chodzi za rzecz  zdrożną, a np g d y ­
by ktoś koło  NaUusi w T ruskaw cu  
tak się p rzespacerow ał,  ch o ćb y  w ró­
c iw szy  z pobliskich ■ w tym  je z o n ie  
rek lam ow an ych  Pom iarek, gda ie srę 
w niedużej so lankow ej sad zaw ce  
kąpią, toby z n iego  p ew n ie  D io t o -  
kół spisali, że  obraża m oralność  p u ­
bliczną D z iw n e . ., dziwne...

Z araz  za ‘arem czem . nad g o ś ­
cinę *m, który s i ę  w e o d d z ie lon y  od  
toru kole i Krętym Prutem, sterczy  
duży głaz, zw _n y  skałą D eb orza ,  
zbóju.ica hucu lsk iego  z 18 w., k tó ­
remu wierni tow arzysze  rękami ten  
k am ień  p rzy to czy 1! na grób, gdy  
zg.nął przez zdradę kochanki. T u ż  
w iadukt nad Prutem  20 m. w y jo k i  
z którego  b ezp ośred n io  p oc iąg  w s u ­
w a się w tunel 5 2 1 m. długi, dalej 
widzim y zw ieszo n y  nad łrogą  o lbrzy­
mi g łaz  zw a n y  K a m ien iem  Krattera, 
starosty, który tę  sz o sę  budow ał.  
P o w y ż e j  leżą  wsi. d skal groły, 
g d z ie  rruał się ukryw ać i przecho'  
w y w a r  łup zdobyty .

g e n j a l n y  d y r y g e n t ,  k t ó r e m u  p o w i e r z o n o  n a  
s z e r e g  l a t  m u z y c z n e  k i e r o w n i c t w o  z a b a w  l u ­
d o w y c h  w  B a y r e u t h  ( Ni e m cy ) .  W i d z i m y  go 

tu  p r z e d  w ł a a n e m  a u t em .

ZBYTNIA PODEJRZLIWOŚĆ.
„Viln. Rytaj o s “ w  ostatnim nu- 

m e iz c  zam ieszcza  na n a cze ln tm  
miejscu w-eltcierr.i czc ionkam i alar­
m ującą notatkę p. t. „T aiem m cze  
badania w B azylice  W ileńskiej",  
zawierającą  szereg  na,zupełniej fał­
s z y w y c h  przypuszczeń .

M o żem y  za p ew n  ć podejrzliwą  
redakcję, żc  w zarządzonych b a d a ­
niach podziem i Bazyliki n iem a nic  
ta jem niczego . Z ain icjow ała  ,e  nie  
Kapituła W ileńskd, lecz T y m c z a ­
s o w y  K om itet O b ch od u  W .toldo-  
w e g o  w  zw iązku z prr.,ektem u sta ­
w ien ia  w krypcie  sarkotagu 1 
K sięcia . Prow adzi roboty Urząd  
K onserw atorski, który przy tej s p o ­
sob n ośc i  pragnie w yjaśnić , w miarę 
m ożnośc i  i a sy g n o w a n y c h  d ość  
skrom nych funduszów , stan podziem i  
i fu n d am en tów  świątyni w ogó le .  
Istotnie p oczy n io n o  podczas  d o k o ­
nanych  badań b. c iek a w e  odkrycia,  
kio>e z e jta n ą  dokł?dr.ie op isan e  
i z ilustrowane w specja lnem  w y d a w ­
nictwie, praw d op od ob n ie  pod  eg id ą  
Magistratu m. \Vilna.

N a prochy W . K» W itolda j e d ­
n ak że  nie natrafiono, a o w y w o ­
żeniu zna lez ionych  rzekom o c e n ­
nych  zab ytk ów  z Wilna (którą to 
p o g ło sk ę  zresztą  p od a ł rów n.eż  
„ D z ie n n ik  W ileń sk i" )  o czy w iśc ie  
niem a m ow y. Bliższych informacyj 
zresztą  za n iep ok ojon a  b e z  potrzeby  
redakcja m o że  zas ięgnąć  u p. kon­
serwatora dr Lorenza.

D r S. MARG0 J S
Koentgenoiog  

PO W RÓ CIŁ—ul. W ileńska 39. tel. 920.

W&RÓft PISK
— Propaganda książek. Ukaza ł  się  Nr. 

10-ty, ,za p aźd z ie rn ik  r .  b. p o p u la rn eg o  m ie ­
s ięczn ika ,  pośw ięconego  .propagandzie  ksią  
żeik p. n  „K urjer K sięgarski uia w szystk ich14. 
Aby u t r z y m a ć  się n a  p o w ie rzch n i  życia  kul 
tu ra ln eg o ,  kon ieczn a  jest  o r jon tac ja ,  w spra  
w a c h  p r z y n a jm n ie j  w yb i tn ie jszych  nowości  
w y d a w n icz y c h .  D o b ry m  k o m p asem  śród  o d ­
m ę tu  n o w y c h  książek je6t „ k u r j e r  Księgarski  
d la  w szys tk ich" ,  o r g a n  D o m u  Książki P o l ­
skiej,  r e d a g o w a n y  .przez -E< W  Szelążaka.

P a ź d z ie rn ik o w y  zeszyt  o tw ie ra  obszer  
n ie j s z a  re ce n z ja  z  .porywającego ro m a n s u  
h is to rycznego  W ac ła w a  G ąskirowskicgo p. t 
. .Pani W a le w sk a " .  P oza  s tułami dz ia łam i 
(książki k tó re  t rze b a  p rzec zy ta ć ;  p rzeg ląd  
g łosów *f)rasy• ze św ia ta  ks iążk i) ,  o m aw ia n y  
n u m e r  zaw ie ra  p o n a d to  b ib l jo g ra f ję  l i te ra ­
tu r y  po li tyczne j ,  o ra z  b ib l jo g ra f ję  pow s tan ia  
(l is topadowego.

W e  w ła sn y m  in te res ie  p o w in ie n  czy teln ik  
i n a b y w c a  ks iążek  m ieć  zaw sze  pod rę k ą  
„/Kurjer Księgarski  d l a  w s z y s tk ic h ”1. Adres 
re d ak c j i :  W arsz a w a ,  PI. 8 Krzyży 8. Cena 
.pisma r e k o rd o w o  n isk a :  1 zł. 80 gr. roczn ie  
w ra z  z p rzesy łką .

W y so k a  śc iana skał rośnie po  
le w e ,  stron.u, mijam y cienki w o d o -  
ipad K apliw iec  a na praw o w  b łę­

kitnej m gle w ieczoru, prześw ietlonej  
za ch o d zą cem  słońcem , otwierają się  
coraz n o w e  dolinki, cudne  jak ma-

Akademicki Komitat Obchodu IG-ciolecia Odzyskania Wilna 
przez wojska Generała Lucjana ŻdigowsKiago

DO
Ogółu MUrlzleży Akademickiej U. S. B.

Mi ja  d z i e s i ęć  lat ,  g d y  w o l ą  M a r s z a ł k a  J Ó Z e f ?  P i ł s u d s k i e g o ,  a  ś m i a ł y m  c z y n e m  G e ­
n e r a ł a  Ż e l i g o w s k i e g o  i j e g o  ż o ł n i e r z y  W i l n o  w r ó c i ł o  d o  P o l s k i .

R o z w i a ł y  s ię p ł o n n e  n a d z i e j e  c i a s n e g o  n a c j o n a l i z m u  l i t e w s k i e g o ,  k t ó r y  c h c i a ł  W i l n o ,  
W i e l l c o - K s i ą ż ę c ą  St o l i cę ,  o ś r o d e k  k u l t u r a ln y  i g o s p o d a r c z y  z i e m  b.  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  L i ­
t e w s k i e g o ,  a s e r ce  d u c h o w e  Po l sk i ,  o d e r w a ć  o d  c i a ł a  d a w n e j  , , R z e C Z y p O S p O i i t e j  O b o y g a  
Narodów 1 i z a m k n ą ć  w  c i a s n y c h  g r a n i c a c h  m a ł e g o  p a ń s t e w k a .

L u d n o ś ć  W i l n a  i W i l e ń s z c z y z n y  p o z o s t a ł a  w i e r n ą  s z c z y t n y m  i d e a ł o m  w s p ó ł ż y c i a  
b r a t n i c h  N a r o d ó w  p o d  w s p ó l n y m  d a c h e m  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

C z y n  G e n e r a ł a  Z & l Ś g 0 W S k i 6 g 0  s p r a w i ł  to,  ż e  w  p r a s t a r y c h  m u r a c h  A k a d 6 f f l ] l  B a *  
forOWej z a w r z a ł o  n a  n o w o  p e ł n e  ż y c i e  n a s z y c h  m ł o d y c h  p o k o l e ń .

N a d a l  m o ż e  się d o k o n y w a ć  w t y c h  m u r a c h  t a  p r z e p i ę k n a  s y m o j o z a  d u s z y  p o l s k i e j  
z  r o d z i m e m i  p i e r w i a s t k a m i  ł i t e w s k i e m i  i b i a ł o r usk ie mu ,  n a  k t ó r e j  o p i e r a ł a  s i ę  s i ł a  i p o t ę g a  
W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  L i t e w s k i e g o .

N a d a l  m o ż e  w  n i c h  k w i t n ą ć  w s p a n i a ł a  t r a d y c j a  M i c k i e w i c z a ,  Z a n a  i Cz e c z o t t a !
A k a d e m i c k a  M ł o d z i e ż  W i l e ń s k a  d o s k o n a l e  r o z u m i e  w a r t o ś ć  W i l n a  i  J e g o  W s z e c h n i c y  « 

B a t o r o w e j ,  j a k o  p o l s k i e j  s t r a ż n i c y  wi e l k i e j  c y wi l i z a c j i  z a c h o d u  n a  z i e m i a c h  b. W .  Ks .  Li t . ,  
to t eż  w  r o c z n i c ę  w i e l k i e g o  czy nu  G e n e r a ł a  Ź G l i g O W S k l e g O  n ie  p o w i n n o  z a b r a k n ą ć  n i k o g o  
z n as  m ł o d y c h  w o b c h o d z i e  w i e l k i e g o  ś w i ę t a  W i l e ń ^ z c z y z n y  i c a ł e j  P o l s k i .

N i e  c h o d z i  n a m  o b e z d u s z n ą  g a l o w ą  u r o c z y s t o ś ć ,  c h o d z i  o to,  b y  c a ł a  A k a d e m i c k a  
M ł o d z i e ż  W i l  e ń s k a  p o t ę ż n i e  i g r o m k o  z a m a n i f e s t o w a ł a  s w e  s z c z e r e  u m i ł o w a n i e  W i l n a  o r az  
w d z i ę c z n o ś ć  T v m ,  k t ó r z y  W i l n o  n a m  dal i ,  s y n o m  tej  Z i e m i  M a r s z a ł k o w i  Pi fSUdsKlGITI I l  
i G e n e r a ł o w i  Ż G l l g O W S k i G m U t w d u s z y  k t ó r y c h  p o t ę ż n y  o b r a z  G e d y m i n o w e g o  G r o d u  ł ą ­
c z y ł  s i ę  w  n i e r o z e r w a l n ą  c a ł o ś ć  z o b r a z e m  N a j j a ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  w e  
w s z y s t k i c h  i ch  w a l k a c h  o n i e p o d l e g ł o ś ć .

K O L E Ż A N K I  i K O L E D Z Y !
Stawcie się wszyscy dnia 19 października 1930 r. na Uroczystość 

Obrnodu Dziesięciolecia Od ./srania Wilna przez Gen. ŻELIGOWSKIEGO.
N a  U r o c z y s t o ś ć  z ł o ż y  s i ę .

godz ina  11 -ta . Msza Święta w Kościele św. .Jana,
godzina  12-ta, Uroczysta A k a d e m ja  w Sali ŚniadecKich U S. B.

AKADEMICKI KGtfITET OBCHODU 
DZIESIĘCIOLECIA ODZYSKANIA WILNA

W i l n o ,  d n i a  17 p a ź d z i e r n i k a  1930 r.

Dembiński Henryk, 
Sergjalis Hieronim, 
Klukowski Stan., 
Nagurska Helena, 
Krawacki Leon,

Dziakowicz Aleks., 
Kawecki Bohdan, 
Lis Władysław, 
Szczypczyńskl Ant.

KATOWICE. 1().X. (Fał.)  20-lelni E d w a rd  
N a w ro t  w Kalotach pope łn i ł  o ryg ina lne  s a ­
m obó js tw o .  W sy p a ł  or. do  żelaznej ru rk i  
p ro c h u  strzeln iczego, k tó ry  n a s tęp n ie  p o d ­

palił . iKurkę o tw a r ty m  k ońcem  opar ł  o brodę .  
W y b u c h  p r o c h u  strzeln iczego ro z e rw a ł  a r -  
t e r ję  szyi N aw ro ta ,  p o w o d u ją c  n a ty c h m ia ­
s to w ą  LŚmierć.

Szczegófy pąpamy bankowej w Nowej Wiiejce.
Aresztowanie kupca wiłeftfkiego,

Przed kilku dniam i dosiośiłiśm y w „Kurje- 
rze W ileńskim *4 o  w ykryciu panam y banko­
wej w N ow ej W ilejce, gdzie w przeciągu  
kilku m iesięcy funkcjonow ał fikcyjny  bank  
p. n. „Żydow ska kasa pożyczkow a".

g łó w n ą  rolę vr tej aferze grali m iejscow i 
kupcy Sznejderow icz i Żytnieki.

Obaj dow iedzieli się  zaw czasu o tem , iż 
polieja  jest na ich trop ie i że zastaną n ie ­
baw em  aresztow ani, w obec czego zdążyli 
zbiee.

Zbiegłych aferzystów  dotychczas jeszcze  
nie zdołano odszukać. P rzypuszczają, iż  
Szn- iderow iez i Żytnieki u ciek li do Gdańska, 
chociaż n ie  jest w ykluczoiiem  iż przeszli 
niepostrzeżen ie do Litwy.

VV tok, dalszego dochodzenia w yszło  na- 
jaw , iż w aferze tej był rów nież zam ieszany  
kupiec m iejscow y Eiszer, który w nocy z  po- 
u ..d z ia łk u  na w torek został aresztow any a 
w czoraj z polecenia  sędziego  śledczego o sa ­
dzony w w ięzien iu  Ł ukiskiem .

W zględem  aresztow anego sędzia  śledczy  
zastosow ał jako środek zapobiegaw czy k a ­
ucję w w ysokości 2.500 zl. P oniew aż kaucja  
w żądanej w ysokości nie zastała  uiszezoną, 
F iszer pozostaje w w ięzien iu .

W ładze śledcze zaznajam iają się  obecnie  
z księgam i tego fikcyjnego  przedsiębiorstw a  

■ bankow ego i dopiero po ukończeniu  tych  
* prac ogłoszone zostaną szczegóły  tej sprytnej 
afery. (CJ

Dalszt docftodzenfe W sprawie rzekemej 
bra®hy Runowiecktaj.

W „Kurjerze W ileńskim 44 donosiliśm y już 
o  aresztow aniu na granicy polsko sow ieck iej 
niejakiej Huclieli Kuufmun. w w alizie  której 
odnaleziona została cenna b iźu tirja , pucho 
dząca od b. w ielk ich książąt rosyjsk ich  i in ­
nych przedstaw icieli b. arystokracji rosyj 
skiej.

A resztow aną, która podała się  przy za ­
trzym aniu za lirabhię R unow iecką, przesiano  
wczoraj do dyspozycji w iadz sąuow ych.

O becnie dow iadujem y się sensacyjne  
szcz -góly tej sp ia w y . W w alizie  rzekom ej 
hrabianki odn alezion o  50 knratów nrylam ów  
czystej w ody, dwa sznury w spaniałych pereł, 
diadem  książęcy ■/, brylantów  i t. d.

Aresztow ana zm ienia  przy kazdrm  bada­
niu sw oje  zeznania , przytaczając coraz to 
now e okoliczności.

P ierw sze zeznanie aresztow anej o tem , iż 
ona m iała tę Diżuterję dostarczyć do Prus 
W schodnich nic w ytrzym uje krytyki, gdyż 
taka cenna przesyłka byłaby napew no prze­
słana do N iem iec w w alizaeh dyp lom atycz­
nych.

P ozostaje  przypuszczen ie, iż Rachela Ka- 
uim an m ia ła  tę b iiu terję  dostarczyć do M iń­

ska, stąd miała* być w ysiana drogą dyp lom a­
tyczną, lecz w drodze K aufm an skuszona  
zosiaku znajnującym  się  w jej ręku skarbem , 
przyw łaszczy ła  go so b ie  i postanow iła  uciec  
do P olski.

Obecnii aresztow ana rzekom a hrabina  
opowiacia, że  znalezioną u niej biżuterję za 
m ierzała zw rócić za pośrednictw em  władz  
polsk ich  byłym  w łaścicielom .

Co się  tyczy osoby aresztow anej, jest ona 
córką byłego jubilera petersburskiego, k łóry  
m iał przed w ojną w ie lk i antykwarjjał w 
Piotrogroazie-

P odezas rew olucji październikow ej w stą­
piła ona do szeregów  pariji kom unistycznej, 
z ram ienia  której była w ysłana przed trzem a  
laty do P olsk i w  charakterze kurjera komu  
nistycznego.

P o  zdem askow aniu jej dzia ła lności w  
P o lsce  zdążyła uciec do Ż. S. S. R. i obecnie  
znow u zatrzym aną zoskałąt, przy dość za­
gadkow ych okolicznościach  na granicy po l­
sko-sow ieck iej.

D a lsze  dochodzenie w tej sensacyjnej 
spraw ie trwa. (ej

NOWOŚCI WYDAWN1LZI
U k »ze l  s ie  z docI prasy t. 

w yd aw n ic tw a  „W ilno i Z iem ia  W*- 
. leńska", zarys m onograficzny, n a ­

kładem  W o jew ó d zk ieg o  K om itetu  
Regj’ona ln ego  w Wilnie.

Książka formatu in 4°, objętość  
336 str., ozdobiona 370 ilubtracj'ami 
na k red ow ym  papierze, sk łada się  
z trzech dziaić.v: w stęp  podaje  Li- 
storję w ojew ód ztw a , w ys i łek  zbroj­
ny  o w y zw o len ie  Z iem i Wileńskie-;  
część  druga opisuje przyrodę i pra- 
historję kraju; część  trzecia —  p. t. 
„Kraj i ludzie" ddje zarys s to su n ­
k ó w  etnograficznych, języ k o w y ch ,  
n arod ow ośc iow ych  i w y zn an iow ych .

W śród auioruw tego  tom u w d- 
nieją nazwiska: prof. W ł. A n to n ie ­
wicz, Jsn Bułhak, prof. Cez. Ehren-  
kreutzow a, ś. p. C zes ław  Jankowski, 
dr. M ojżesz  Heller, prof. M ieczy s ła w  
Lim. now ski, prof. Ryszard Mienic-  
ki, Janusz O strowski, M ichał P aw li­
kow ski, prof. Jan Priiffer, W iktor  
Piotrowicz, H e le n a  R om er-O ch en -  
kow sk a , prof. Bt. R yd zew sk i,  W a c ­
ław  G:zbert-Studnicici, prof. Jozef  
Trzebiński, Hali na Turska, S ew ery n  
W ysłouch .

Stronę artystyczną w y d a w n ic tw a  
o p racow ał prof. Ferdynand R u sz ­
czyć . Skład g fo w r y  w księgarni Sw.  
W ojci echa, D o m .n . ia ń s k a  4.

Z najdujący s ię  w druku tom II g. 
i ostatni „ Wilna i Z iem i W ileńskiej"  
zobrazuje w yczerpująco  n asze  życ ie  
nauka we artystyczne i e k o n o m ic z ­
ne. W  dniąie 1 szym  „Nauka i Sztu­
ka" znajdą o m ó w ie n ie  następujące  
tem aty: U n iw ersy tet  W ileński, S z k o l­
n ictwo, Literatura, M alarstwo, A r ­
chitektura i zabytki, Sztuka L u d o ­
wa, M ucyka, Teatr, Drukarstwo,  
Prosa, T o w a rzy s tw o  Przyjaciół Nauk.  
W  op rsoow an .u  tych tem atów  bio-  

1 rą udział: prof R y sza id  M ien ick’ 
dr. A d o lf  Hirschberg, S tan isław  
C yw iń ik i .  Jerzy R»smer, H e le n a  
S chram m ów na, M ichał Józefow icz ,  

aa eu sz  L c p a ie . / s k i ,  Ludw ik A b -  
rarr wicz, M ichał Brensztejn.

W  dziale drugim— / .y c le  G o s p o ­
darcze — red a g o w a n y m  p rz tz  Z y g ­
munta Hartunga przy w sp ó łp racy  
naukow ej prof. W ładysław a Z a w a d z ­
ki .go , o m ó w io n y  będ z ie  rozwój  
g osp od arczy  Ziem* W leńskn j w  
c iągu ostatnich  lar dzi.:się„.u w  
dz.edzin ie  przeb u d ow y  utiroju a g ­
rarnego, i w ytw orczośc ,  roślinnej, 
zw ierzęce ,  i leśnej, przem ysłu  i 
handlu, kredytu, sp ó łdzie lczości,  
komunikacji, o d b u d o w y  kraju i t. 
p — Poprzedzi to w stęp  prof. W ła ­
d y s ła w a  Z a w a d z k ie g o  oraz zarys  
s to su n k ó w  adm inistracyjnych i sa ­
m orzą d o w y ch  pióra Józefa R a k o w ­
sk iego .

D o  tomu tego  b ęd ą  za łą czo n e  
l iczne m apy, obrazujące s ieć  szk o l­
nictwa, tow arzystw  i organizacyj  

: gosp od arczych , rozm ieszczen ie  za ­
b y t k ó w ,  punktów  p ocztow o-te legra -
f.cznycn, układ sto su n k ó w  w y z n a ­
n iow ych  i t. p.

W  celu uprzystępnien ia  w y d a w ­
n ictw a  szerokim  sferojn c z y te ln i ­
k ó w — w y d a w c a  ogłasza  n in iejszem  
przedpłatę , którą przyjmuje K s ię ­
garnia Św . W ojc iecha , oddzia ł w  
W ilnie, ul. Dorni, ikańska 4.

—  H. R. Ł irnuor l  Szpiegostwo. Pnzeiożyi 
A. M agórski,  N iezm iern ie  c iek aw e  d o k u m e n ty  
o p rz e d w o je n n y m  i u p r a w ia n y m  w  czasie  w oj-  
a y  w y w iad z ie  m il i ta rn y m ,  cy w iln y  czy teln ik  
je s t  o szo ło m io n y  ty m  sy s tem em  k o sz tu jący m  
d użo  p ien ię d zy  i p rz y n o szą c y m  n ikfe  r e z u l ­
t a ty  w .poszczególnych c zy n n o śc iach  a ogi om 
n e  w  ogólnych. W y w iad y  a k o n t rw y w ia d y ,  
b r a n ie  od  d w ó c h  stron, -s.z<plegowanie szpie 
igów, c a ły  z ag m a tw a n y  plaD sieci o k r ą ż a j ą ­
c y ch  każde  p a ń s tw o ,  ro b o ta  ludz i  r y z u k u ją  
c ych  życie do tego stopn ia ,  że to s ięga  s to p ­
n ia  b o h a te r s tw a  ja k  np. epiczne  dz ie j  Anny 
M arj i  Legzer z w a n e j  „M am zelle  D o c teu r"  w e 
F ra n c j i  i E d y ty  Caarel san i ta r j i i szk i  a n g ie l ­
sk ie j ,  k tó ra  -waściiwie n ie  b y ła  szpiegiem  
a le  w y k a rd a ta  jeńców  w o je n n y ch .  P ie rw sz a  
sk o ń c z y ła  o b łą k a n ie m  sw ą  p iek ie ln ą  robo tę ,  
d ru g ą  ro zs t rze la l i  Niemcy.

PoDieruide przŁmysf krajowy
D

parni, nakryte p cczw o rn  ;mi czapa  
mi d aszków . O  zgrozo!! Raz porąz  
w idzim y, że  barbarzyńskie jakieś  
ręce  blachą!! cynkową!! zastąpiły  
gonty  duszków  i załamań, lob .ąc  
o h yd n ą  kakotonje! Ż e  też  w to nikt

rżenie, zas iane  dom kam i, mające fa ­
liste w zgórza  gęsto  zarosłe  św ier­
kami. N a prawo w idnieją  duz : sa- 
natorja: to Rodziny  w ojskow ej,  to
Schronisko Drukarzy, to akadem ic­
kie. to w y so k o  gdzie:, hen, pod n; :- 
biosami, 'akichś zakonn>iców.

K olejno idą ■la m n a , najpiękniej 
p o ło żo n a ,  D iio k , M ik u lie zy n , letnisko  
w ięcej zn an e  i tuż Tatarów. P iękne,  
stare cerkiew ki s iedzą  w wysokiej,  
szm aragdow ej trawie, oc ien ion e  li­

nie zajrzy, nie zadzw oni na alarm, 
przecie  to iest urok charakterystycz­
ny tego  k'a ,u , jakże m ożna go  tak 
niszczyć  G niem a tu w i f a ć  k o n ­
serwatora w rodzaju prof. Rem era,  
tenby  im dał blachę!!

Jesteśm y juz tuz przy granicy  
czech o  s łow ackiej, (dawniej w ęg ier ­
skiej,/ O tc  ogrom ny wiadukt, w sp a ­
niały istotnie sw ą  w y so k o ść  * .p r z e ­
strzenią objętą, a pod n.m Worochta, 
za którą jeszcze  dw a wiLdukty za ­

w ie sz o n e  w y s o k o  w śród  skał i za  
W oronienką, w długim (209 mtr.) 
tunelu granica, tor zjeżdża  w  dolm ą  
Cisy, skąd w idok  na Chortnaka1, Sv-  
miaka i in. G organy, o i ł z  na Czar­
nohory, H o w er lę  ■ Fietrosza.

Jeśli w ieczory  .ą c u d o w n e ,  to 
k ryszta łow e, p rzezroczyste  ranki 
w śi od tych las >w gór rzeźw  ą 
balsam iczną w on ią  żyw icy , w ody,  
rzeźk iego  chłodu. Barwna H ucu łka  
sprzedaje za  złoty duży k o szy k  m a­
lin, tak słodkich i w onnych , że  jest  
w  uch chyba  ca ły  aromat i m iód z 
tych  łąk.

U ro cze  strony, p e łn e  dzikiego  
' czaru w głębi c iem nych, szpilko­

w ych  borów , gdzie  za led w .r  w ąsk ą  
szparą w ciska  s ię  prorr ień s łoń ca  w  
W iiczny mrok gładkich pn i rude­
g o  pokładu igliwia. Vkesołe do .ny, 
m ięk k o  op łyn ię te  oparami ze  stru­
m yk ów , zie ien ią  ląk i bielą lub żoł-  
cizną u k w ieco n y ch  d o m k a w  letni­
sko  w ych . A le  lud nęd zn y ,  ubogo  i 
brudno w yglądający , m.mu m alow -  
niczość  stro n, u w itc z n lc n e g o  w  o- 
urazach Sichulsk iego  i Wiastimila  
d jffm ana , d ającego  oarw ne i ż y w e  

urozm aicen ie  zakurzonym  p lacykom  
m iasteczek , ten ud poc ię ty  grantcą, 
robi sm utne wraź śnie.

W  drodze p o w ro 4nej przejeżdża­
m y przez S tanisław ów , za łożon y  
przez Stanisława R e w e r ę  P o to c k ie ­
go, który tu m iał swój zam ek, dziś  
zniszczony , jes. to 3-cie co  do  w ie l­
kości miasro M ałopolsk i, ’ czas jakiś  
siedziba S tanów  Galicy skich. Fara  
z X V i i  w m a piękne, m arm urow e

groby P o to ck  ch, barokow y k o śc ió  
pojezuicki, zam ien iony  na kadedrę  
grecko-kat.,  c iek aw y , zzew n ą irz  k o ­
ściół ormiańsk i wspar.-ała s y n a g o ­
ga; na cm entarzu grób A g a to n a  Gil- 
lera, cz łonka R ządu N a ro d o w eg o  w  
63 r. Jest pom uiczek  M ickiew icza  i 
obelisk  Grunwaldzki, n ieda leko  Pa- 
cyków, s łyn n e  w yroby  mnjoliLiowe. 
Dalej po drodze og lądam y ruiny  
zam ku Kazimi :rza W eliciego, na  
W ysokiem w zgórzu  nad H aliczem  z 
w ijącą yię w s ię g ą  Dniestru u stop.  
Z  tej sto .icy  w  XII i XIII w. wiel 
kich ks.ąząt ruskich zosta ła  nędznu  
ż y d o w s k t  m ieścina; w ojny, najazay  
T atarów , pożary zn iszczyły  w sze lk ie  
pamiątki, a dok oń czy ła  ostatnia za ­
wierucha, w ytracając tez  prav ie do­
szczę tn ie  K araim ów, którzy tu, 
p ió c z  L u ck a  i Trok. nr leli sw e  
w ię k sz e  skupisko. *

P rzejeżdżam y Z ura w n u , m iejsce  
urodzenia  1505 r. Mikołaia R eja i 
bohaterskich  zm agań ,się S o b ie sk ie ­
go  z Turkam i, z  k iórym i tu pokój  
zaszczy tn y  zaw arto 1676 r. Z  dru-
g.ej strony Dniestru  zna iauje  < lę f a ­
bryka p rzeam .ocow  artystycznych  z 
białego przezroczystego  alabastru, 
w y k o p y w a n e g o  w tych okolicach  
N a leży  do ks. Czartoryskich i tam  
ślicznie barw ione w o d c ien ie  różow e ,  
zieiune, żółte, oranzuw e przetwarza­
n e są na  urny, am ple, k losze, p o ­
pielniczki i t. p, przedm ioty  istotnie  
bardzo ładne  bigury, do  których aż  
W ło ch a  sprow adzono , są  banalne i 
nieartystyczne, a przytem  w  n ie­
wielkim  w yborze . Hel. R om er’
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OBRAZKI Z  KRAJU A K C J A  P H Z E D W  YB OPCZA.
BratobĆjStWO na tle pofctałll mająl (3We<J0. Fle[v szc llst» w OKręge wyborczym Nr. 63-W iino.

W czoraj we wsi Nowe Sioło  pow . znolo- 
d eczan sk iego  odnalezione zostały z \, loki 
m ieszkańea tejże  wsi Grzegorza Kzęcia z 
dw iem a postrzału w em i ranam i w okolicy  
serca .

W  toku śledztw a ustalono, iż Grzegorz 
Kręć zam ordow any został przez sw ego brata 
M aksyma, którego aresztow ano.

Bratobójca tłum aczy, iż dopuścił się  o- 
hydnego czynu podczas kłótni ze sw ym  bra­

tem, który zam ierza! się  w krótce ożen ić z 
dziew czyną, która w jego  m niem aniu m iała  
bardzo złą opinję.

W szystko jednak w skazuje na to, iż było  
lo  m orderstw o uplannw une z chęci zysku, 
morderca bow iem  chciał zaw ładnąć działką  
ziem i sw ego  brata.

B ratobójca osadzony został w w ięzien iu  
pow iatow em . (e)

Trup wśsśeSta w K m  liemenczyńsLim.
W  lesie in iem encri  ń sk im  o d n a lez io n o  t r u ­

p a  wisielca. J a k  sit; okaza ło ,  sam o b ó jcą  jest

WOJSTOM,
-+ R ozw ój akcji  p rzec iw p o ża ro w e j  Mi te ­

r e n ie  g m iny  w ojs tom sk ie j .  W y d a n a  odezw., 
p rz ez  p. w oj '  v.-odę w ileńsk iego  do sp o łeczeń ­
s tw a  w ojew ódz tw a  w ileńsk iego  w p r z e d m io ­
cie w zm ożenia  p racy  w akcji  p rz ec iw p o ża ­
ro w e j  na  W ileńszczyźn ie  r.a te ren ie  nasze j  
g m in y  ożywiła  d z ia ła lność  is tn ie jących  s t r a ­
ży o ra z  zachęc iła  do  zak ład a n ia  now ych  
'Ochotniczych s t raży  i w yna lez ien ia  ś ro d k ó w  
n a  ich w yposażen ie  w n ieodzow ne  środki  
techn iczne.  Od ni-ca kw ie tn ia  na  te ren ie  
g m in y  naszej  p ow s ta ły  cztery  now e  straże  
■ogniowe n iezależnie  od is tn ie jącej  w tn-ku 
Wojisloniiu od ro k u  1928. D w ule tn ia  p raca

‘O c h c t i i ic z *  straż  ogn iowa w W ojs tom iu  
p o d c za s  ćwiczeń.

iza rządu  a  p rzedew szystk iem  e n e rg ja  nie- 
zm ordow anego  p. S tan is ław a  Łozińskiego, 

■naczelnika n a sz e j  w o js lo m sk ie j  straży,  w y ­
posaży ła  w d o sk o n a le  w yćw iczoną  i w y p r ó ­
b o w a n ą  k a d rę  ludzi go low ych  w każdej  
chw ili  nieść  o f ia rn ie  i b ez in teresow nie  p o ­
m oc  z n a raż en ie m  życia  w o b ro n ie  m ien ia  
•współobywateli.

Korpus  s t raży  ogniow ej o cho tn icze j  w 
'W oystomiu lii zy 24 cz ło n k ó w  c zy n n y ch  i HO 
p o p ie r a ją c y c h .  Uzbro jen ie  s t ra ży  s tan o w i :  
1  s ik aw k a  p rz e n o śn a ,  w 6 z rek w izy to w y  i 4 
beczkow ozy ,  o raz  u zb ro je n ia  s t rażack ie .  Do 
zarząd u  s t raży  na leżą  p. Ja n  Łoś —  prezes  
ł wobec ob jęc ia  p o sa d y  w y m a g a jąc e j  p ra cy  

w  objezdzie  p. Ł oś  zupełnie  m a ło  się in te ­
re su je  i s tn ie n iem  nasze j  s t raży ) ;  z as tępca  
p re ze sa  p Ju l j a n  C zajkow sk i;  s e k re ta rz  p. 
W in c en ty  T ry zn a ;  sk a rb n ik a  n i e m a * ) .

O becn ie  czyn ione  są p rzy g o to w an ia  do 
pośw ięcen ia  s z tan d a ru  straży ,  m ającego  się 
odbyć w d n iu  ob ch o d u  zwycięstwa n ad  b o l ­
szew ikam i.

Niezależnie  od powyższego  Kom ite t  o b ­
c h o d u  roczn icy  zwycięstwa postanow i!  u f u n ­
d o w a ć  p o m n ik  I-mii M arszałkow i Polski  
Jó ze fo w i P i łsudsk iem u , s ta w ia jąc  go przy 
u rz ęd z ie  g m in n y m  n a  sk w erk u .  R obo ty  
b b e cn ie  są w toku. Po m n ik  p o w s ta je  z d o ­
b r o w o ln y c h  sk ład ek  m ieszkańców gm iny.

J. P.

H- Z posiedzenia Koła T w a  Sym patyków  
S t rze lca .  W. d n iu  13 b. m. odbyło  się  d o ro c z ­
ne walne zeb ran ie  cz łonków  m iejscowego 
K o l i  T-wa S y m p a ty k ó w  Strzelca .

Po  zaga jen iu  zeb ran ia  przez p rezesa  za­
rz ą d u  iKoła p. d -ra  Stasiewścza W ito lda ,  na

*1 P  S tan is ław  K ochańsk i  —  a d ju la n t  
s t r a ż \ ,

18-toletni D udkiew icz  Antoni z okolic  Nie- 
m enczyna .  (c)

p rzew odn iczącego  zeb ran ia  p o w o łan o  jedno 
głośnie p. J.  T ra m ec o u r la ,  s ta ros tę  m ołode-  
czańskiego. Z dz ia ła lnośc i  z a rz ąd u  złożył 
szczegółow e sp .aw ozcK nie  p. R o m uald  D z i t-  
wiałtow ski-Gintowt —  w iceprezes  tego za ­
rz ąd u .  Ze  sp raw o z d an ia  tego zebran i  d o w ie ­
dzieli  się. z zadow olen iem , że w czasie swej 
s to su n k o w o  k ró tk ie j  egzystencji  zarząd  Kola 
p o m im o p ra c  o rg a n iz ac y jn y ch  zdołał  zebrać  
dość p okaźną ,  jak  n a  lut. s tosunki kwotę ,  
a m ianow ic ie  2029 zł., k tó ra  sk ład a  się z sum 
u z y sk a n y ch  z ró żn y ch  im p re z  u rz ą d z a n y c h  
p rzez  Koło, a n a s tęp n ie  ze sk ładek  cz ło n ­
kow sk ich .  Do chwili  obecn e j  zarząd  Koła 
p rzek aza ł  do  dyspozyc ji  K om en d y  o bw odu  
Zw. Strzeleckiego kw otę  zł. 1029 —  na  r ó ż ­
ne n iezb ęd n e  po trzeby  K om endy ,  ja k  na  
u rząd zen ie  świetlicy, n ab y c ie  sp rzę tów  i t. p.

W  styczn iu  r .  b. z a rząd  Koła pow oła ł  do 
życia kom ite t  -wykonawczy u fu n d o w a n ia  
sz tan d a ru ,  dziięlu k tó rem u  Związek S trze ­
lecki p o s ia d a  już  własny sz tan d a r .

'Na zakończen ie  sp ra w o z d a n ia  p. Dzie- 
w ia łtow ski-G in tow l zaznaczył,  że wobuc 
ogrom u prac,  jak ich  się p o d ją ł  Związek 
SLrzelecki, Związek ten po trzebu je  znacznie  
więce j  ś ro d k ó w  m a te r ja ln y c h  n iż  do tychczas  
m ó g ł  uzyskać  od Koła .  wobec  czego zwrócił  
się  z a p e lem  do  obecnych, aby pomogli  
av u zy sk a n iu  ś ro d k o w  m uter ja lnw ch  na  z a ­
sp o k o je n ie  n iezbędnych  p o t rzeb  Związku 
Strzeleckiego.

S p ra w o z d an ie  w ym ien io n e  zostało  p rz y ­
ję te  przez  o becnych  jednogłośn ie ,  przyczem  
zostało udz ie lone  a b so lu lo r ju m  u s tęp u jącem u  
zarządow i.

Zkolei z ab ra ł  glos p. s ta ros ta ,  k tó ry  po 
ogo lnem  s c h a ra k t e r y z o w a n iu  dz ia ła lnośc i  
Kała S y m p a ty k ó w  S trze lca  rzeczow o ii w 
sposób  p rz ek o n y w u ją cy  zo b razo w a ł  z ad an ia  
i p o t rze b y  is tn ien ia  Z w iązk u  Strzeleckiego, 
a co zatem idzie i T-wa S ym pa tyków  S trze l­
ca, w zyw ając  w szys tk ich  do us i lne j  w y tę żo ­
n e j  p racy, m a ją ce j  na  celu m o ra ln e  i m a te r-  
j a ln e  pop a rc ie  p o c zy n a ń  Zw iązku  S t rz e lec ­
kiego.

P an  iSancl, k o m e n d a n t  Obw odu  Zw iązku  
Strzeleckiego d a ł  sp raw o z d an ie  z d z ia ła ln o ­
ści Zw iązku  Strzeleckiego, in fo rm u ją c  z e b ra ­
n y c h  o n a jp i ln ie jszy ch  p o t rzeb ach  Związku, 
przyczem  n adm ien ił ,  że obecnie  g łów ny n a ­
cisk s iad z ie  na  w y c h o w a n ie  s trzelców jiod 
w zględem  k u l tu ra ln y m .

Po  dy sk u s j i  w a ln e  zg rom adzen ie  j e d n o ­
głośnie pow oła ło  z a rząd  Koła w składzie  
do ty ch c za so w y m  Na zakończen ie  zebran ie  
u chw al i ło  w ys łać  depeszę  h o łd o w n iczą  do 
M arsza łka  Piłsudsk iego ,  co zostało p rzy ję te  
długo n iem i lk n ą ce m i  o k lask am i .  Ergic

GLK1ENIK9
4  P ostrze len ie  łosia. W  puszczy R u d n ic ­

kiej  jed en  z k łusow ników , n ie jak i  Burdziew, 
postrze l i ł  łosia-sam icę .  Zwierzę  m im o  o- 
t r z y m a n e j  r a n y  p o s t rz a ło w e j  uciekło  i p a ­
d ło  dop ie ro  w pob l iżu  __ Olkienik ,  gdzie je 
zna lez iono  nieżywe.

K łusow nika  a resz to w an o .

Z P0£ftM«£CZA
+  U cieczka do P olsk i sow ieck iego  do- 

wudcy. W  re jo n ie  o d c in k a  g ran icznego  
iDzisna p rz ek ro c zy ł  g ran icę  i został  z a t rzy ­
m a n y  przez  pa tro le  po lsk ie  Bazyli Michaj 
łow, dow ó d o a  sow ieck iego  od d z ia łu  w  o k r ę ­
gu B ia ło ru s i  sow ieck ie j.  Zbiegł on w poł- 
n e m  u z b ro je n iu  i u m u d u ro w a n iu ,  za  pow ód  
ucieczki p o d a jąc  wzg lędy  n a tu r y  poli 
tycznej .

+  P och w ycen ie  przem ytu. Na po g ran iczu  
po lsko -l i tew sk iem  z acza jo n a  p lacó w k a  K. O. 
P-u  z a t rzy m a ła  p ły n ąc ą  M ereczan k ą  łódź. 
P r z e p ro w a d z o n a  re w iz ja  u ja w n iła  w  łodzi 
p rzem y t  o g ó ln e j  w a r to śc i  6000 z łotych, 
sk ła d a jąc y  się  z  dw ó ch  zw ojów  su k n a ,  sa ­
c h a r y n y  o raz  w iększej  ilości d ro g ich  sk ó rek .

Cały  p rz e m y t  p rz ek a za n o  do dyspozycji  
na jb l iższego  u rz ęd u  celnego.

V n o ty  z 15 na 16 b. m  z polecenia  
prokuratora Sądu O kręgow ego w W iln ie  or 
gany Policji P aństw ow ej dokonały  na tere­
nie m iasta W iina rew izyj w m ieszkaniach  
•raz. zatrzym ania ezłonków  K. P. Z. B. i 

K. Z. M. Z. B., którzy tw orzyli w łon ie  T o­
w arzystw a Szkoły B iałoruskiej trakcję ko­
m unistyczną. O gółem  dokonano 20 rew izyj 
« m ieszkaniach pryw atnych oraz w lokalu  
Zarządu G łów nego T. S. B., hurtka cen tral­
nego ł czyteln i tego T ow arzystw a w W iln ie.

Notoryczny oszust w reli agenta b!um 
emigracyjnego.

We wsi Mielkuny pow. osz in iańsk iego  
n iew ie lk ie  go sp o d a rs tw o  p row adzil i  d w a j  
b ra c ia  B ron is ław  i Bolesław Biajgowie.  Go­
s p o d a r k a  ich  nic m ogła  opędzić  n a jp r y m i ­
tyw nie jszych  potrzeb, io Leż Boles ław  od 
pew nego  czasu  nosi ł  się z m yślą  w y e m ig r o ­
wania  po d o la ry  do  Ameryki.

Pew uego w ieczoru  przed c h a łę  B iajgów 
za jec h a ła  fu rm a n k a ,  z k tó re j  wysiadł  jak iś  
.stateczny n a p o z ó r  m łody  człowiek, a  p rz e d ­
staw iw szy  się  za ag en ta  b iu ra  em igracy jnego  
w  Wulme S tan is ław a  Nowickiego, p o p ro s i ł  o 
p rzenocow an ie .

Bi. jg o w i t ,  którzy d obrze  wiedzieli co lo 
j e s t  b iu ro  em ig racy jn e ,  ucieszyli  się, że goś­
cić m ogą li siebie takiego'  pana ,  k tó ry  może 
być p o m o cn y  w ich zam ierzen iu ,  to też nie 
t rac ąc  czasu, poczęii  w y p y ty w a ć  Now ickie­
g o  o w arunk i ,  na  jak ic h  m o żn a  dostać  się 
Bo Am eryki.

Nowinki, pod sy ca jąc  sa m ą  m yśl  w yjazdu ,  
o b ieca ł  im, że może w y ro b ić  Boles ławowi 
odpowiedni, ;  p a p ie ry  i u ła tw ić  m u  em igra  
-cję, z ażąda ł  je d n a k  ty tu łem  zaliczki n a  k o s z ­
ta .  zw iązane  z w y je d n an iem  d o k u m en tó w  
4ó zł.

N iz i j u t r z  zab ra ł  ze sobą Biajgę do Wii- 
aa w y d a ł  m u  .pokwitowanie  n a  p o b ra n ą  go­
tówkę i w reszcie  polecił  p rzy jech ać  do W. i tipi 
za  k i lka  dni,  by  opłacić da lsze  kosz ta  po 
d ró ż y .

Kredy w o z n aczo n y m  d n iu  o b a j  b ra c ia  
p rzy b y li ,  Nowicki p o b r a ł  od  n ich  25 d o la ró w  
j  ozna jm ił ,  że wyjazd n a s tąp i  za pół mie-

dniu w czorajszym  do O k rę ­
g o w ej  Komisji W yborczej w W ilnie  
w p ły n ę ły  trzy p ierw sze  listy kady-  
d atów  do Se jmu. P o d a jem y  je w  
k olejności zg łoszeń .

Lista Bloku Lewicy Socjalistycz­
nej, „Bundu" i Niezależnej Socjali­
styczne5 Partjl Fracy—kandydatów  5.

1) H . Eriich dziennikarz z W ar­
szawy;

2) A . R ozenta l (Bund) n a u czyc ie l­
k a  z Wilna;

3) A . R e is s— inżynier z W a rsza ­
w y  (P calej-S ion  prawica).

Lewica Roootniczo-Chłopska.
(Lista kom u n istyczn a)  — k a n d y d a ­

tów  4.

1) Jan C h m ie lis— szew c;
2) Jan S o ło w je w — murarz.

r>
Centrolew—k an d yd atów  8.

1) S. TiawsLi - .n żyn ter  (PPS);
2) A . Karnicka ęW yzw olenie);
3) J M artusewicz — rolnik (Stron­

nictw o Chłopskie);
4 j J. D obrzański— lekarz (PPS).
Centrolew  zgłosił rów nież  listę  

kand yd atów  do Senatu . Na p iew -  
szem  rrrejucu figuruje m ec. Z ygm u n t  
H ofm okl-O strow ski. D alsze  m iejsca  
zajmują kolejno: A l. K arnteka, E. 
Jakobini i Wt-ciaw P aszk o w sk i  ze  
Św ięcian.

W  ciągu dnia dz is ie jszego  w p ły ­
ną w szysnt-e  pozosta łe  listy.

Lisia Centrolewu w okręgu Święciańskim.
w  Ś w ięc ian ach  z łożona  została  

lista k an d yd atów  C entrolew u do  
Sejmu.

N a  liście Lgurrją:

1) Szapiel
2) W ilanow sk i —  adw okat  

W arszaw y
2) r S tą żo w s l  t z W ilna .“

DZIELNICA BOSSA.
W dn iu  12 b. m. o dby ło  się zebran ie  

w  lo k a lu  S c k re ta r ja tu  Dzieln icowego BBW R 
p rz y  ui.  Bel. ..v Nr. 4 m. 4 Po  wygłoszen iu  
p rzem ó w ien ia  p rzez  p. L eo n a  W ołodko ,  za- 
w  ąza ł  się  K o m ite t  Dzieln icowy, n a ją c y  na  
celu  pop ierać  Rząd P a n a  M arsza łka  P i ł ­
sudsk iego .  L iczni  ro b o tn icy ,  byli  c z ło n k o ­
wie  P. P. S., z am iesz k u jąc y  dz ie ln icę  Rossa,  
zg łaszają  się  do  s e k re ta r ja tu ,  celem w y r a ­
żenia sw ych  uczuc  do  osoby P a n a  M arsza ł­
k a  P i isuask iego  i n a r z e k a j ą  n a  dem agog icz ­
ne  hasła  s t ro n n ic tw  opozycy jnych .

d z i e l n i c a  ł o s i ó w k a .
V\ d n iu  14 b. m. o dby ło  6ię zeb ran ie  

cz łonków  Z arząd u  Dzieln icowego O b y w a te l ­
skiego K o m ite tu  W y borczego  B BW R w lo ­
k a lu  p rz y  ul.  T rw a le j  N r.  43. Do p re zy d ju m  
w eszli:  p. P ie truszew sk i  M ak sy m il ja n — p r e ­
zes, Ł y sak o w sk i  E d w a rd  —  wiceprezes,  Tun- 
k iewicz Józe f  —  sk a rb n ik .  W  zakończen iu  
u c h w alo n o  zwołać  wiec  n a  dz ień  19 b. m. 
o godz. 15.30.

D Z IE L N IC A  A N T O K O L .

W  dniu 14 b. m. o godz. 19 odbyło  się 
z eb ra n i ,  w  lo k a lu  D zieln icow ego S e k re ta r ja ­
t u  B BW R p rz y  ul.  A n toko lsk ie j  Nr.  45 p rz y  
u dz ia le  l icznie  z eb ran y ch  osób, k tó re  Po s ta ­
n ow iły  p rzy łączyć  się  do  BBWR

N astępn ie  w y ło n io n o  Kom ite t  D z ieln ico­
wy, sk ła d a jąc y  s ię  z  10-ciu osób. Na z a k o ń ­
czenie  w zn ies iono  oKrzyk n a  cześć M arsza ł­
k a  P iłsudskiego.

DZIELNICA BOŁTUPIE.
W  « i i u  15 b. n*. o godz. 18 odbyło  się 

w  lokalu  Sakreta lr ja tu  Dzieln icowego BBW R 
wieś B u ł trp ie  NT. 3 m. i zeb ran ie  cjtlem z a ­
w iązan ia  Kom ite tu  Dzieln icowego. Z ebran ie  
odbyło  się  p r z y  u d z ia le  przesz ło  60 osób. 
Do wygłoszen iu  re fe ra tu  gospodarczo-poli-  
tycznego p rzez  M ichała  M arkula  wyłon i ł  się  
K o n i i t t t  Dzieln icowy, sk ła d a jąc y  się z 22 
osób  Po  w y ło n ien iu  K om ite tu  p rz em aw ia ł

k ie ro w n ik  szkoły p o w szech n e j  ze wsi Je ro-  
zolim xa. Na zakończen ie  wszyscy z e b ra ń '  
zgłosili akces  do  w sp ó łp racy  z R ządem  P a n a  
M arsza łk a  P iłsudskiego.

■ f
UCHWAŁA ZJa ZDU OSADNIKÓW  

W OPS1E.
D nia  12 b. ni. odby ł  się  w Opsie z jazd  

D e lega tów  Kół O sad n iczy ch  pow. b ra s ław -  
skiego, na  k tó ry  p rzyby ło  40 osad n ik ó w ,  r e ­
p re ze n tu ją cy c h  16 Kół Zw iązkow ych ,  k tóre  
liczą n aogó ł  oko ło  1000 członków.

Z jazdow i p rzew odn iczy ł  p rezes  Z arząd u  
P o w ia tow ego  p. Ignacy  Sapa .  P o  r e fe ra ta c h  
p. Saja i p. W ac ła w a  R y l 'a  uczestn icy  z jaz ­
du, jed n o m y śln ie  uchw ali l i ,  p rz y ją ć  udz ia ł  
w  ak c j i  w y b o rc ze j  n a  rz ec z  lis ty  M arsza łka  
Jó z e fa  Piłsudsk iego  przez  w s tąp ien ie  osad 
n ików  do K om ite tów  G m innych  B B W R  w 
c h a ra k te rz e  członków, o raz  do  Kom itetu  P o ­
w ia tow ego  RiBWR w B rasław iu .

ZJAZD POW IATOW Y ZW, P N. SZKÓŁ 
POW SZECHNYCH.

Tegoż d n ia  odby ł  się  o godz. 4 w B ra s ła ­
wiu  Z jazd P o w ia to w y  Zw. Po lskiego N au­
czycie ls twa Szkół P o w szech n y ch  pod p r z e ­
w o dn ic tw em  p rezesa  O ddz ia łu  p. Jó z e fa  Mi- 
lenk iew icza.  P o  o m ó w ien iu  sp raw  zaw o d o ­
wych  j ed n o m y ś ln ie  u c h w alo n o  u tw o r z e n T  
Nauczycie lsk iego K o m ite tu  W yborczego  J3. B. 
W . R. n a  te ren ie  gm in p o w ia tu  b ra s ław sk iego  
o raz  p rzy s tąp ien ie  do  P o w ia tow ego  Komite  
tu  W y borczego  BBWlR w B rasław iu .  Do K o­
m ite tu  tego d e legow ano  w c h a ra k te rz e  r e ­
p re ze n ta n tó w  Zw iązku  p. Jó ze fa  Milenkie- 
w ie za  i p. B ron is ław a  Zaleskiego.

PLAN NAJBLIŻSZEJ AKCJI B. B. W . R.
A kcja  Pow ia tow ego  K om ite tu  W y b o rc z e ­

go B B W R  n a  te ren ie  p o w ia tu  b ra s ław sk iego  
zatacza  c o ra z  szersze  kręgi.  Po z o rg an izo ­
w a n iu  K om ite tów  Gm.inyeh, p rz ep ro w a d z an a  
jes t  o rg an iz ac ja  K ó ł  O b w odow ych  w m ia ­
s teczk ach  i wsiach.

D nia  21 b. m. odbędzie  się Z jazd  dzia-

Z rjchu przedwyborczego,

Rewizje i areszty wśród Komunistów biało­
ruskich.

P oniew aż jeden z członków  K Z. M., 
W acław Bojurezuk zam ieszk iw ał niem eldo- 
» a n ;  w  lokulu centralnego Kom itetu , Zmu- 
him je” przy ul. O strobram skiej Nr. 27, przed­
staw iciel urzędu prokuratorskiego w kroczył 
do tego lokalu  i zarządził dokonanie rew izji.

O gółem  zatrzym ano 14 osób, znanych ze 
sw ej ezynnej akcji w  K. P. Z. B. 1 K Z. M. 
Z. B. W szyscy zatrzym ani pozostają  w  dy. 
spozycjf w ładz sądow ych.

siącu i że w ów czas  jeszcze dop łas ic  t rzeb a  
będzie  84 dolary .

Uszczęśliwieni b ra c ia  pow róc i l i  do  dom u, 
czyn iąc  energ iczne  p rz y g o to w an ia  do  p o ­
dróży.

W  o z n aczo n y m  te rm in ie  z jawił  się w Miel- 
k u n a e h  N ow ick i  i ośw iadcza jąc ,  iż już 
w szys tko  gotowe do  w yjazdu ,  zab ra ł  Boles­
ław a  iB. do  W iln a  po d o k u m en ty .

Na d w o rc u  Biajgo, s tosow nie  do u m o w y  
doręczy ł  N ow ick iem u 90 d o la ró w  Po p e w ­
ny m  czasie Nowicki p rzy n o sząc  b i le t  n a  
p rz e jaz d  do  Suwałk , polecił  Riajdze n a ty c h ­
m ia s t  t a m  jec h ać  i u m ó w ił  sp o tk a n ie  się  
z n im .

P o s łu szn y  Deceniu  Biajgo po jech a ł  do 
n iez n an e g o  sob ie  mista.  lecz tu  p rz e k o n a ł  się 
•i d o b ro c zy ń c a"  z ad rw i ł  sobie z niego.

Z m artw ien iem  sw em  podziel i ł  się z  p o ­
licją, k tó ra  szybko z o r je n to w a ła  się  w sy ­
tuac j i  i n ieb a w e m  u jęta  p taszk a .

O kaza ło  się, iż jest  o n  w rzeczyw is tości  
S tan is ław em  Saw ick im , o s ta tn io  z a jm u je  się  
k o lp o r tażem  d o la ró w ek  z ra m ien ia  jed n eg o  
z b an k ó w  lwoAskich . Sawicki już  d w u k r o t ­
n ie b y ł  k a ra n y  sąd o w n ie  za p o d o b n e  oszu 
stwa.

S l rw .o n y  o s ta tn io  p rz ed  Sądem  O kręg o ­
w y m  Sawicki,  u z n a n y  zosta ł  za  winnego  i 
tego o szus tw a  i s k a z a n y  n a  z am knięc ie  w 
d o m u  p o ra w cz y m  p rzez  t rzy  tata.

Na pocze t  w y m ie rz o n e j  k a ry  sk a z an e m u  
zaliczono  7-miesięczny a re sz t  zapobiegawczy.

K a— er.

Z a sa d n ic z e  n ie p o r o z u m ie n ie , c z y li  jak K uba B ogu  tak  B ó g  K u b ie .

K R O N I K A
Dzta:  M a ł g o r z a t y .

Ju t ro :  Ł u k a s z a  E w.  i J u i t a .

S i ln e  lo t n ic t w o  to  p o t ę g a  P a r* is tw a l

W sc h ó d  s ło ń c a — g. 6  m . 03. 
Z a c h ó d  .  — g . 16 m. 39.

Spostrzeżenia żakładu Meteorologji U. S. 8. 
w Wilnie z dnia 16/X— 1930 roku.
C iśn ien ie  śr ed n ie  w  m ilim etrach : 768  
T em p era tu ra  śrad n ia  -(-  8" C

.  n a jw yższa : +  IJ° C

.  najn iższa: -f- 6° C
O p a d  w  m ilim etrach : —
W iarr p rzew ażający ; p o łu d n  : a ch o d n i. 
T e n d e n c ja  L arum : sta n  sta ły .
U w agi: p o g o d n ie

M I E J S K A .
—  O drestaurow anie sa li operacyjnej

w szpitalu żydow skim . S ta ran iem  sekcji
z d ro w ia  Magistratu  m. W iln a  gruntownie  
zos ta ła  o d re s ta u ro w a n a  sa la  o p e rac y jn a
■ szipitaiu Żydow sk im  p rz y  ul. Z sw a ln e j  
Sa la  zosta ła  z a o p a trz o n a  we w szys tk ie  po- 
t rze b n e  p rz y rz ą d y  m ed y czn e  i chT urg iczne .

— Staranie o morw ą  Dożytzkę.  Magistrat  
m  W iln a  p ro jek tu je  wszcząć  s ta ran ia  w 
Ja n k u  G ospodars tw a  K ra jow ego  celem w y ­

j e d n a n ia  pożyczk i  w w ysokośc i  150.000 zło. 
tych  n a  w ykończenie  g m ac h u  szkoły  po- 
w s z e rh n e j  n a  Anlokolu .

— #*jżyczk u  inw estycyjna. Dzięki s t a r a ­
n io m  M agistra tu  B a n k  G ospodars tw a  K r a ­
jow ego p rz ek a za ł  osta tn io  do  dyspozyeji  s a ­

m o rz ą d u  w ileńsk iego  400.000 z łotych, j ak o  
zah-Znię  n a  p o c z e t  p r z y z n a n e j  m. W ilnu  po- 
życzk ; jn w es ty cy jn e j .  W yso k o ść  tej pozycz-,  
k , zos tan ie  p rzez  M in is te rs tw o  S karm i  
w d n iac h  na jb l iższych  ściśle u s ta lona .

—  N ow a koncepcja likw idacji pożyczki 
ai.g ielsk iej. J a k  się d o w ia d u je m y ,  siprawa 
l ikw idac ji  p rz ed w o je n n e j  pożyczk i  an g ie l ­
skie j  d o ty ch czas  n ie  po su n ę ła  się so n k re ln ie  
r a p r z ó d .  Is tn ieje  b o w je m  koncepc ja ,  iż p rzv  
l ikwidował u p o życzk i  część  d ługu  weźm ie  
n a  s ieb ie  S k a rb  iPaństwa.

SJM! a  W Y  A K A U E M H  K I E ,

—  Akadem icka m łodzież w ileńska n gen. 
Ż eligow skiego. Dnia 16 b. m. p rz e d s ta w i ­
ciele A kadem ick iego  K o m ite tu  O bchodu  D zie­
sięciolecia  O dzyskan ia  W iln a  uda li  się <lo 
A ndrzejow a,  ab y  osobiście p rosić  gen. Żel. 
gowskiego o zaszczycenie  Sw oją  obecnością  
u roczystości  ob ch o d u  W  im ien iu  w dz ięcz ­
ne j  m łodzieży  ak ad e m ic k ie j  zos ta ły  wręczone  
g e n - ra ło m i  k w ia ty  o raz  teks t  odezwy.

W  b a rd zo  se rdecznej  ro zm o w ie  p roszono  
g e n e i a ł i  o p rzybycie  do  W iln a  n a  w ew n ę trz ­
ną a k a d e m ic k ą  uroczystość,  w k tó re j  mlo- 
oz ież  chce sw oje  u m i ło w a ­
nie Ziemi W ileń sk ie j  oraz. głębokie  do n iej  
p rzyw iązan ie .

Genera ł  zapew nił  delegalów, że będzie  się 
s t a r a ł  p rzybyć  do W iln a  na  a k a d e m ic k i  o b ­
chód  dziesięciolecia  odzy sk an ia  W ilna .

S P R A W Y  S Z R O l N E .
—  P obyt w W iln ie inspektora m iejskich  

szkół pow szechnych w Ł otw ie. Z o sa z j i  
z jazdu  s ta ro o b rzę d o w c ó w  baw ił  w W ilnie  
in sp e k to r  m ie jsk ich  szkó ł  p o w szechnych

łączy  i sy n p a ty k ó w  BBWlR o raz  w ch o d zą ­
cych w sRład k o m ite tu  Po w ia to w eg o  orga- 
n iza c y j  zw ołany  w Drui.  Na Zjeździć  tym 
re fe ra t  po l ityczny  wygłosi p. Tadeusz  Ho- 
łówko.

Dina 22 b. m. p rz y  udz ia le  p. Tadeusza  
ihołówki,  odbędzie  się w  B ras ław iu  Zjazd 
Kom ite tów  i Kół BBW R z te ren u  powiatu .

LUDNOŚĆ PRAW OSŁAW NA ZA B. B. W  15
Z l ż y  p iszą:  g m ina  nasza  zam ieszka ła

p rz e w a ż n ie  przez ludność  p ra w o s ław n ą  w 
o b e cn e j  akc j i  w yo o rcze j  m a ją c  już  zaszcze­
p io n e  w skazan ia ,  ja k  czy n ić  należy , n ie  s ł u ­
ch a  abso lu tn ie  ag i ta to ró w  p rzec iw nych  rzą- 
dov i list, u su w ają c  ic h  z te ren u  wioskowego.

To też js ta tn io  o jak ic h ś  poczy n an iach  
tak ich  a g i ta to ró w  n a w e t  już  nie s łychać. 
K o m ite t  Gm inny  BBWiR zak ład a  n a  te ren ie  
całej  g m in y  Koła  O bw odow e,  jednocząc  nie- 
j; co w ten sposób w  akcji  n a  rzecz  listy 
M arsza łka  P i łsudsk iego  ludność  s ą s i a d u ją ­
cych z sobą  Wiosek. K o m ite t  G m inny  zwołał 
z e b r a n e  o rg a n iz ac y jn e  Koła O bw odowego 
ze wsi:  Wiłudz, Siwce, Sc iebieraki  o raz  o sa ­
d a  Taludz .  Na zeb ran ie  p rzyby ło  około  100 
w łośc ian ,  p rzew ażn ie  p raw o s ław n i,  z wyżej 
■wymienionych miejscowoi.ści. Po -przemówie­
n iac h  w ó j ta  p. J a n a  M alinowskiego i p r o ­
boszcza  pa ra f j i  ip raw oslaw nc j  z lży ks. k a ­
n o n ik a  dr. E u g en ju sza  Różyckiego o raz  d y ­
skusji ,  w k tó re j  zab iera l i  glos cen ien i  przez  
lu an o ś ć  go sp o d a rze  z g ro m ad y  ta ludzk ie j,  
u c h w alo n o  zaw iązać  Koło, do  k tórego  ze 
■rządu w y b ra n o :  pp .  W ac ła w a  Sokolskiego 
(prezes), Michała  Gila (sekreta rz)  oraz  Tro- 
f im a  Bałygo J a n a  Gzarły tko  W ita l ju sż a  Ż a ­
ków .cza ,  P io t ra  K os trzew o,  J a n a  Siełuna, 
J a k ó b a  Kow alika ,  O s taw a  Z grundo ,  J a n a  Gi­
la, Lo .is iau tego  Siwieca, F i l ipa  Kiezika i 
J a n a  iKruczonka.

W śród p o ru sz an y c h  n a  zeb ran iu  sp ra w  
wyłon iła  s ię  na jw ięk sza  b o lączka  m ie jsco ­
w e j  ludnośc i  — sp ra w a  se rw itu tu  z m a ją tk u  
„ L u b a ń " .

iZ:branj jednog łośn ie  w yraz i l i  żądan ie ,  by  
z a rząd  K oła  poczynił  odpo w ied n ie  k rok i  ii 
o d n o śn y c h  władz,  by  te za.interesowałv się 
p a lą c ą  sp ra w ą  p rzy śp ieszen ia  l ikw idacji  w y ­
żej  w y m ien ionego  serw itu tu .

PAN K O V .N 4C K l POD PŁASZCZYKIEM  
LIGI KATOLICKIEJ '

n a n d y d a t  e n d ec ji  w ileńsk ie j ,  s ły n n y  ze 
sw y ch  dem ago g iczn y ch  n a p as t l iw y ch  w y s tą ­
p ień  n a  rząti  .Marszałka P iłsudsk iego  —  
„w ieczny  k a n d y d a t  n a  p o s ła "  —  r e d a k to r  
oszczei zego p ise m k a  „Głos W il iń s k i "  p. 
P io t r  Kow nacki,  po  sw ych  n ieu d a n y ch  p o ­
c z y n a n ia c h  n a  te ren .e  pow. św iąc iańskiego,  
p rz e n iź s ł  sv ą „d z ia ła ln o ść"  n a  teren  p o w ia ­
tu b ras ław sk iego ,  gdzie zna laz ł  p a ru  p rzy ja -  
c ;ół z pośród  ro z p o l i ty k o w an y c h  księż\  sze ­
rzący ch  m ias t  s ło w a  Bożego „słowo endec- 
k ie ‘\

N ajlepszym  g ru n te m  ag i ta cy jn y m  dla p. 
w iwnackiego  są  tak  zwane  Koła Lijgi Kato- 

, lk l ' i e j ,  ktiiremi z ro z p o rz ą d ze n ia  w ładz  a r ­
ch id iecez ja lnym i o p iek u ją  się księża  p r o ­
boszczowie.  L w azam y ,  iż w iad o m o śc ią  tą 
v T ina  za in te re so w ać  się K u r ja  B isk u p ia  i 
zab ron ić  n a d u i j  w an ia  sukni  k a p ła ń s iek .e j  i 
a m b o n  dla w c iąg an ia  m łodz ieży  w w ir  agi- 
tficjl sze rzące j  jad  n ienawiśc i,  k u  z m a r tw ie ­
niu j ed n a k o w o ż  e n d er j i  n ad m ien ić  nalezv, 
ze n aw et  i na  tym  u ro b io n y m  przez n iek to  
ry c h  księży g runc ie  je j  m e n e r  p. K ow nack i  . 
nie z n a jd u je  wielu  z w olenn ików  swego o b o ­
zu wobec czego będzie  m u s ia ł  odejś-ć z k w i t ­
k iem  jak  i z p o w ia tu  _św.ięciańskiego.

mmmm  .
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w  Łotw ie  Arsen jusz  F r id m ak o w ,  k tó ry  w to ­
w a rzy s tw ie  in sp e k to ra  szkolnego n a  m. W i l ­
n o  S ta ro śc iak a  zwiedził  k i lka  szkół  p o ­
wszechnych  na  terenie  W iln a ,  p ro w a d zo n y c h  
sy s tem em  e k sp e ry m e n ta ln y m ,  poczem  odbył 
k o n ie re n c ję  z in sp e k to re m  S ta rośc iak iem , 
i n fo rm u ją c  s .ę  szczegółowo o u s t ro ju  p o l­
skiego szk o ln ic tw a  powszechnego .

Z E B R A N I A  1 O D C Z Y T Y .

—  W  żw iązk u  Rodzin K atolickich W
m edzie lę  dn. 12. b. m, w Zw iązku  R odz in  
K a to lick i  h odbyło  się zeb ra n ie  tow arzysk ie .  
C iekaw y odczyt  o znaczen iu  E u ch a ry s t j i  d la  
życia  społecznego wygłosił  p. prof.  U. S B. 
dr Glaser.  W  części k o n cer to w e j  p. prof.  
'Pliszko-Rstnuszewiczowa —  fo r te p ia n  i p. 
S te fan ja  G ia b o w sk a  —  śp iew  —  zbierały  r z ę ­
siste ok lask i .  Po d czas  odczy tu  i k o n c e n u  
dz.eci b a w i ły  s ię  w o so b n y m  p o k o ju  pod 
fa ch o w e m  kierów n ic tw e m  w ych o w aw czy n i .

Po k o n c e rc ie  s ta rs i  i m łodzież  z a in ic jo ­
w a ł '  w spólną  zabawę,  z ap o m in a jąc  o r ó ż ­
niej  p r z e k o n a ń  i tToskacb d n ia  codziennego.  
Zalbawa skończy ła  się  p ó ź n y m  wieczorem , 
s  uczes tn icy  j e j  z ża lem  opuszcza li  gościn- 
zy lokal  Związku,  gdzie w oobie  ro i  g o rącz ­
k o w a n ia  i w aśn i  znaleźl tyle c iepła  r o d z in ­
nego.

N astępne  zab ran ie  to w arzy sk ie  Zw iązku  
'Rcuzin Kato lick ich  odbędzie  się  w  n iedzie lę  
d n ia  19 b. m. o  godz. 4 po  poł. we w łasnym  
lo k a lu  p rz y  ul. Bakszt? 2. Ddczyt pod  tyt. 
„U w ag ' j p raw ie  m afżeń sk iem "  wygłosi p .  
Jr .  Iwo Ja w i  -ski, doc. U. S. B. J a i  zwykle, 

Jbogaty dzia ł  Koncertowy i z ab a w a  dla  d z ie ­
ci. Goście m ile  w idzian i .

- -  Zarząd W ileńsk iego  Koia T. N. S. W .
p o d a je  do  w iadom ości  sw o ich  członków, że 
zw y cza jn e  zeb ran ie  K oła  odbędzie się w p i ą ­
tek  <ln. *7 b. m . o goaz. 19-ej w sali  gimn. 
im. J.  Głowackiego. P ie rw szą  p o g a d an k ę  n a  
tem a t  „Kilku u w ag  o szko le  ś re d n ie j "  w y g ło ­
si p-zewodn.iuzący Koła  p. S. Jasl i  z ;bski. —  
Goście —  mile  w idziani .

—  Zjaza uczestników walk o  W iln”
W a r i a c h  10 i 11 l is to p ad a  r. b. odbędzie  się  
w W iln ie  z jazd  b. u czes tn ików  walk  o W ilno  
w  ła tach  1918— 1920 N a .zjeździe ty m  po- 
\ o .an i  będzie  d o  życia „Związek O b rońców  
W ilna  i b. Żołnierzy  L itw y Środkow ej" .  
In ic ja ty w ę  do  z jazd u  i za łożenia  Zw iązku  
dali  o rg a n iz a to ró w .e, p ro jek to w a n eg o  p ie r ­
w otnie  z jazdu 6 ha rce rsk ieg o  pu łu u  p iechoty  

1 łączni z innem i f o rm a c ja m i  o raz  z Wojsko'-  
wem B iurem  H is to ry czn em  poczem  in ic ja ty ­
wę tę u ją ł  w swe "-ęce W ileńsk i  Żarząc W o ­
jew ódzk i  F ed e rac ji  Po lsk ich  Zw iązków  Ob 
ro ń có w  Ojczyzny. Założony  w W ilnie  w 
p ierw szych  d n iach  p aźd z ie rn ik a  r.  b. pod 
p rz ew o d n ic tw em  gen Stefana  M okrzeckiego 
Kom ite t  z jazdu, pod z ie lo n y  na  szereg  sekcyj  
o p ra co w a ł  szczegółow y p lan  i p ro g r a m  z jaz ­
du, p ro je k t  s ta tu tu  now ego  Z w iąz su  i p r z y ­
s tąp ił  w o s ta tn ic h  d n iach  do os ta tecznych  
p rzy g o to w ań  do zjazdu. W  n a jb l iż szy m  c z a ­
sie ro zes łan e  b ę d ą  s tosow ne zav . iadom ien ia  
i f o rm u la rz e  już  to imienne, już lo pod a d ie -  
sem f o rm a c y j  b. w o jskow ych .  Na z jazd  w y ­
d a n a  będzie  przez  Komitet b ro sz u ra .  Z jazd  
i „Zw iązek  O b ro ń c ó w  W ilna  i b. Ż o ln ie”zy 
L itw y Ś ro d k o w e j"  obe jm ie  n ie ty iko  w o jsk o ­
wych, lecz także  osoby cywilne,  k tó re  w sp ó ł ­
p ra co w a ły  w akcji  o d z y sk an ia  W ilna .

—  'D<> byłych w ojskow ych i rezerw istów ! 
D n .a  19 b. m. w n iedzielę  o godzinie  12 
w sali Klubu I .np ,eck iego ,  ul.  Mickiewicza 33, 
odbędzie  sie A k adem ja ,  pośw ięcona  pam ię t  
n e j  ro czn icy  w span ia łego  t r iu m fu  W ojsk  
Rzeczypospoli te j  Po lsk ie j  n a d  z aborczym  n,

jeźdżcą, k tó ry  b y ł  św iad ec tw em  n a sz e j  w ie l­
kości i potęgi o ra z  b o h a te r s tw a  Żo łn ie rza  
Polskiego.

—  „O sw obodzenie W ilna 9.N.1J20 będzie  
tem a te m  dzisie jszego, p ią tkow ego  odczytu ,  
k tó ry  o godz. 18 w sali T ea tru  „ L u tn ia "  
wygłosi kp i .  W al ig ó ra  Bolesław.

—  Z  Instytutu N .-B adaw czego Europy  
W schodniej. Dzisiaj  o bodz .  5 po  p o łu d n iu  
w sali K u ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego W ;l. 
(W olana  10) zn ak o m ity  l ingw is ta  i fi lolog 
f in landzk i ,  wielk i  p rzy jac ie l  Po lsk i ,  p ro f .  J .  
Mikkoia  na  zap roszen ie  Lnsiytutu N aukow o- 
B adaw czego  E u ro p y  W sc h o d n ie j  wygłosi o d ­
czyt p. t. „ E u ro p a  p ó łn o cn o -w sch o d n ia  w  
dobie  p rzed s ło w ia ń sk ie j"  (w języku  p o l ­
skim i.

W stęp  w o lny  d la  s łuchaczów  Insty tu tu  
o raz  szersze j  publiczności.

—  Z w yczajne W alne Zgrow aazenie WII. 
Oddz. Ligi M orskiej i Rzecznej odbędzie  się 
w  dn iu  19 p aźd z ie rn ik a  r .  b. o godz. 12 
w po łudn ie  w sali  S tow arzyszen ia  T ec h n ik ó w  
Po lsk ich  w  W ilnie,  ul. W ileń sk a  33.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O W A U Z .
—  K oło P rz y ja c ió ł  85 p. p. Nowozalożoii'?  

Kolo P rz y jac ió ł  85 p u łk u  strzelców w i leń ­
sk ich  p rz y b ra ło  k o n k re tn e  fo rm y ,  k o n s ty ­
tu u jąc  się, k ry s ta l izu jąc  gorące  s y m p a t j r  W i l ­
na  dia sw ych  żołnierzy.  Z eb ran iu  P rz y jac ió ł  
pu łku ,  s tac jo n o w an eg o  obecnie  ja k  w iad o m o  
w  Nowej W ile jce  p -zew o d n iczy ł  p. w o je w o d a  
R aczkiewicz,  a  b a rd zo  liczny udz ia ł  w zeb ra ­
n iu  w y k aza ł  go towość  w i ln ian  z a o p ie k o w a ­
n ia  się  k u l tu ra ln em i  i ośw ia tow em i p o t r z e b a ­
m i żołn ierzy . D yskus ja  w y k a za ła  ja k  pilne 
są  p o trzeby  pu łku  i ja k  konieczne  b: ło p o ­
w s tan ie  „K oła  P rzy jac ió ł" .

P o  oży w io n e j  dysk u s ji  d o w ó d c a  85 pu łku  
s t rzelców  w ileń sk ich  pu łk .  Z. W ciś lak  p r z e d ­
stawił  potrzelby żo łn ierzy  n a  po lu  k u l tu ra ln o -  
ośw ia tow em , n a  k tó ry c h  zaspoko jen ie  n ie  
w y s ta rcz a ją  d o tac je  p ańs tw ow e,  a n i  też sa- 
m ooipodatkowanie  się oficerów . Dla walki 
z a n a l fab e ty zm em  po trzeb n i  są  nauczycie le ,  
e lem en ta rze ,  zeszyty, książk i  dla b ib l jo tek  
żo łn ie rsk ich ,  pre legenci  do  p o p u la rn y c h  o d ­
czytów, p o t rze b n e  są fu n d u sze  n a  wycieczki  
k ra jo z n aw cz e  żołn ierzy ,  d e k o ra c je  i kostju-  
jmy d la  te a t ru  żołn ierskiego, p o trzeb n e  f i lm y,  
o b ra zy  d la  up ięk szen ia  p osępnych  m u ró w  
k o sza ro w y ch ,  p o t rze b n a  pam ięć  o żo łn ie rzach  
w  czasie wie lk ich  św ią t  i t. d.

P rz e d s taw ie n ie  pow yższych  p o t rzeb  z n a ­
lazło n a ty c h m ia s to w y  oddźw ięk  w śró d  ze­
b ra n y ch ,  k tó rzy  zad e k la ro w a l i  swą pom oc, 
idąc  za p ięk n y m  p rz y k ła d e m  p. p re zy d e n ta  
Fo ie jew skiego ,  k tó ry  p ierw szy  w im ien iu  
m. W ilna  oświadczył ,  iż Wilno, pom ne  ro l i ,  
j a k ą  d la ń  odegral i  s trzelcy  8o pu łku  p r z y ­
czyni się  w m ia rę  m ożności  do  z rea l izo w an ia  
d ezy d e ra tó w ,  o f ia ru ją e  p rzedew szys tk iem  
p r z y b o ry  szkolne,  ks iążk i  i t. p., p o m o c  f i ­
n a n so w ą  i t. d P  w o jew o d a  zapew nił  p o ­
m oc u rz ęd ó w  pań s tw o w y ch ,  p. Kurator p r z y ­
dzia ł  nauczycie li  a pom oc  w sp ra w a c h  o św ia ­
towych, b ib l jo tek ,  p. s t a ro s ta  R a d w a ń sk i  p o ­
m oc  Se jm iku ,  ław nik  Ł okucie jew sk i  pom oc  
w  dz iedzin ie  w y św ie t lan ia  f i lm ów, ró w n ież  
sze reg  rn n y ch  osób  p rzy rz e k ło  współpracę,,

N a p rzew o d n icząceg o  Koła P rz y jac ió ł  8o 
p u łk u  st rze lców  w ileńsk ich  w y b ra n y  został  
p. a d m ir a ł  B orowski,  zaś do  za rz ąd u  Koła  
weszli:  p p  s ta ro s ta  Iszora  B ańkow sk i ,  Ło- 
k uo iejew ska ,  Sz tra l lowa,  Izydorczykow a,  Ro- 
m er-O ch en k o w sk a ,  W ilczew ska ,  St. J a ro ck i ,  
pułk .  B ob ia tyńsk i ,  ks. Kuiesza. Do kom is ji  
rew izy jn e j  z ap roszono  pp. P ie traszew skiego ,  
R a tyńsk iego  i N agrodzkiego.

S p ra w a  b u d o w y  w W n n ie  p o m n ik a  ku 
czci .poległych żo łn ierzy  85 pu łku  s t rzelców  
w ileńsk ich  by ła  p rz ed m io te m  dy sk u s j i  n a  
o s ta tn iem  k o n s ty tu u ją e em  się z eb ian iu  Koła  
P rz y jac ió ł  tego p u łk u  W p raw d z ie  w  R a ­
d zy m in ie  wznies iony  będzie  k rzyż  dębow y 
z tab l icą  p a m ią tk o w ą  n a  c z e ś ć , po ległych 
w  bitw ie  rad zy m iń o k ie j  żo łn ie rzy  tego pułku, 
j e d n a k o w o ż  w yłon i ła  się myśl  uczczen ia  
p o m n ik ie m  w  W iln ie  pam ięc i  strzelców w i ­
leńskich , poległych w całe j  k a m p a n j i  polsko- 

, bo lszew ick ie j .  Po  dyskus j i ,  p rz e k a z a n o  s p r a ­
wę b u d o w y  p om nika  n o w o p o w sta łem u  Kołu 
P rz y jac ió ł  85 pu łku  s t rzelców  wileńsk ich .  
Z arząd  Koła m a  się zająć  a k c ją  p rz y g o to ­
wawczą.

S P R A W Y  R Z E M I E Ś L N I C Z E .
—  E gzam in dla rzem ieśln ików . Z d n iem  

15 g rudn ia  u p ły w a  te r m in  sk ła d an ia  e g za ­
m in ó w  rzem ieśln iczych ,  u p ra w n ia ją c y c h  
właścicieli  sam o d z ie ln y ch  w arsz ta tó w ,  k tó rzy  
nie n a leżą  do cechów, do  z a t r u d n ia n :a  
u  siebie t e rm in a to ró w  na p rak ty k ę .

Kto z. z a in te re so w an y ch  nie złoży do  tej  
p o r y  p rzep isa n eg o  egzam inu ,  u l rac i  p ra w o  
k sz ta łcen ia  u siebie uczniów .

T e rm in  egzam inów  nie  będzie  s t an o w czo  
przed łużony ,  gdyż n a s tąp ieb y  to mogło 
w d ro d z e  w y d a n ia  o d p o w ie d n ie j  ustawy.

TEATR 1 MUZYKA
—  Teatr .Miejski na P ohulance. —  D zi­

siejsza  preinjera. Dziś u k aże  6ię po  raz  
p ie rw szy  g łośna  sz tu k a  J.  A. H e r tza  „Mło­
dy  las

P rz e d  dzis ie jszą  p re m je rą  a u to r  sz tuk i  
J.  A Hertz  wygłosi p re lek c ję  n a  tem a t :  
„D zie je  s t ra jk u  szko lnego  w  r.  1905".

—  P rzedstaw ien ie dla wojska. Ju t ro ,  w  
sobotę, o godz. 3 n? 30 po poł. odbędzie  się 
w' T ea trze  n a  P o h u la n ce  p rzed s taw ien ie  sp e ­
cja lne ,  p rz ezn aczo n e  d la  w o jska .  W y s ta w io ­
n ą  zostanie  sztuKa w o je n n a  S z e r i i f f a  „Kres 
w ędrów ki”. P o zo s ta łe  b i le ty  n a b y w ać  m o ż ­
n a  p r z y  wejśc iu  do tea tru .

—  Teatr M iejski w „Lutni”. Dziś, z p o ­
wodu  p ró b y  g en rea ln e j  p rzed s taw ien ie  z a ­
wieszone.

J u t r o  wchodzi  n a  r e p e r tu a r  T ea tru  n a  
P o h u la n c e  n a jn o w sz a  k o m ed ja  f r a n c u s k a  
A n d re  B irabpau, o d z n ac za jąc a  się  h u m o rem ,  
d o w c ip em  i w erw ą ,  „Mała  g rzeszn ica" .

—  N ieaziein e w idow isko popołudniow e, 
W  n iedz ie lę  n a d c h o d z ą c ą  po  p o łu d n iu  po 
c en ach  zn iżonych :  w T ea trze  n a  P o h u la n ce  
ukaże  się c iesząca 6ię w ie lk iem  p o w o d ze ­
n iem  sz tu k a  w o je n n a  Szerrif f  a  „Kres w ę­
drów ki”, y T ea trze  „ L u tn ia "  w y b o rn a  ko­
m e d ja  A. F r e d r y  ,J*an Jow ialskl". P o czą tek
0 godz. 3 m  30 po poł

—  W ystęp zankoin itego kom ika i satyry  
ka L eors W yrw leza. Z n ak o m ity  k o m ik
1 sa ty ry k  L eon W yrw icz w ys tąp i  w W iln ie  
ty lko  jedyny  raz  w  niedzielę  dnia 19-go paz- 
dz, -rniku b. r .  o godz. 12 m. 30 w p jłudi. ie ,  
w  T ea trze  „L u tn ia " .

Bilety do n a b y c ia  w ikasie T ea tru  „Lut-  
n i a ‘‘ codzienn ie  od  godz .  11— 9 wiecz. bez 
p rzerw y.

St A & J 0
PIĄTEK, d n ia  17 p aźd z ie rn ik a  1930 r.
11.58: Sygnał czasu.  12.05: M uzyka  z t>łyL 

13.10: Kom  m eteor.  li>.50: T ran sm .  z  W a r s z a ­
wy. L ekc ja  ję z y k a  f rancusk iego .  16.10: P r o ­
g ra m  dziemny. i6.15: M uzyka  z płyt.  17.15: 
O dczyt  i  1.r ak o w a .  17.45 K o n cer t  z Wa: 
sza wy. 18.lo :  Tr.  z W arez .  Odczyt  b  ministra 
prof.  Makowskiego. 19.00: Kom . L. O. P.  V .u 
19.35: P r a s o w y  d z ie n n ik  r a d jo w y  z W a r ­
szaw y.  19.50 P ro g ra m  n a  sobotę  i r o z ­
m aitości.  20.00: Pog muz. z W arszaw y .

SOBOTA, dnia 18 października.
1! 58: Sygnał czasu. 12.05: M uzyka

z płyt.  15.10: K o m u n ik a t  m e teo r  15.50:
„ S c jn iow ładztw o  u  K ochanow sk iego  i R e ja " .  
16.10: P r o g r a m  dz ienny .  i6.15: M uzyka
z płyt.  17.Ir  Oaczyt.  17.45: A udyc ja  d la  
d; leci i kon cer t  d la  m łodzieży.  i 8 / a . ’ Kom, 
IV,1 Tow. O rg  i K ó ł  iRoln. 19.00: Progr .  n a  
1 dz. nast.  i rozm . 19.25: M uzyka z p łyt.

, 19.35: P ra s .  dz ień  r a d j .  20.00: O Jczy t  m in i ­
stra  Czerwińskiego. 20.15: Odczyt  „O w id o ­
w iskach  p a sy jn y ch  w O b c ram m erg a u " ,  
20.30: Recital  fo r tep .  21.30: M uzyka  t e ^ . a ,  
22.00 . FeJjeton, k om  i muz tan .
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Sensacyjny proces o 
farbki do

O n eg d a j  n a  -wokandzie III wydz. k a rn eg o  
S ą d u  OKręgowego zna laz ła  się sp ra w a  o r o z ­
m y śln e  jod ipa len ie  fa b ry k ,  f a r t k  do b ie ­
l izny  p. 1 „ F e jg a  K orengoid  i Szejm. 
r a n ę '1, m ieszczące j  s ię  p rz y  ul. Subocz Nr. 73.

P o d p a len ie  to ,  ja k  w yn ika  ze ś ledztwa 
p ie rw ia s tk o w e g o ,  m ia ło  być d o k o n a n e  celem 
( trzym ania  p re m j i  a se k u ra c y jn e j  od 8 to w a ­

rzy s tw ,  w  k tó ry c h  n ie ru ch o m o śc i  i r u c h o ­
m ości  b y ły  z a a s tk u r o w a n e  n a  wysokie  sum y 
w d o la r a c h  i złotych.

W  s ta n  o sk a rżen ia  w  tej sp raw ie  p o s ta ­
w ien i  zostali :  Ja n k ie l  i Fe jga  Korengoldowie,

podpalenie fabryki 
bielizny.

Sam uel i Szejna,- W a ra n e o w ie  i  Fajwusi .  
Anolik.

D-c s p r a w y  wpłynęły p o w ó d z tw a  cyw ilne  
p o sz k o d o w a n y ch  to w arzy s tw  ubezp ieczem o 
w y c h  i  d o z o rc y  poses j i ,  k tó ry  p o s t r a d a ł  
w pożarze  m ienie.

W o b ec  n ie s ta w ien ia  się  n ie k tó ry c h  św ia d ­
ków, sąd  pod p rz ew o d n ic tw e m  p. sędziego 
S ienk iew icza  p o s ta n o w i ł  sp ra w ę  o d ro c zy ć  na 
25 b. m.,  a  św iad k ó w  u c h y la jąc y ch  się  od 
s taw ien ia  sp ro w ad z ić  pod  p rzy m u sem .

Ka-er.

Rozmowy przedwyborcze.

Zuchwałe rozboje na szosie orm iańskiej.
W  lecie u b  r. w ładze  bezp ieczeńs tw a  z a a ­

l a rm o w a n e  zosta ły  w ia d o m o ś c ia m i  o dw óch  
n a p a d a c h  ra b u n k o w y c h  d o k o n a n y c h  w c ią ­
gu  jednego  d n ia  n a  szosie  oszm iańsk i  ej.

Je d e n  w y p a d e k  m ia ł  m ie jsce  w  sam o  p o ­
łu d n ie  d n ia  25 lipca, k ied y  to n a  j ad ą cy c h  
f u r m a n k ą  z H o lszan  do  O szm ian y  Oszera  Ger 
szanow icza  i  Hinsza K le jm ana ,  w pob l izu  wsi 
L en k o w szczy zn a  w yskoczy ło  z lasu  d w ó c h  
d ra b u w ,  z k tó ry ch  jed e n  u z b ro jo n y  w  re w o l ­
w er ,  s le ro ry zo w a ł  n ap ad n ię ty c h ,  d rug i  zaś 
p och w y c i ł  k o n ia  za uzdę i fu rm a n k ę  w raz  z 
j ad ą cy m i  na  liej w p ro w ad z ił  w g łąb  lasu.

T u  bandyci ,  g ro żąc  śm ierc ią ,  zażądali  p ie ­
n iędzy .  W y s t ra sze n i  o a d a l i  w szystko co p o ­
siadali ,  a  w ięc  Gerszanow-icz 315 zł. zaś Klej- 
m a n  7 zł. Bandyci  (po d o k o n a n iu  ra b u n k u  k a ­
zali o f ia ro m  sw y m  u d a ć  się  w  da lszą  d rogę.

P o s zk o d o w an i  o w y p a d k u  z aw iadom il i  
k o m en d ę  Policji  w Oszm ian ie ,  k tó ra  n a t y c h ­
m ia s t  z a rząd z i ła  pościg,  lecz ten n ie  da ł  r e ­
zulta tu.

T egoż  d n ia  t a  s a m a  k o m e n d a  P  P  u w ia ­
d o m io n a  została,  iż w id en ty c zn y c h  okolic  i 
n o śc iac h  o godz 21 n a  te ren ie  gm. polańsKirj  
d o k o n a n o  n a p a d u  n a  p rze jeżdżającego  tą  sa ­
m ą  szo są  L ejze ra  J u t a n a ,  zdąża jącego  z Osz- 
m ia n y  do W iln a .  T y m  ra ze m  b a n d y c i ,  z k tó ­
ry c h  jeden  p o s ia d a ł  rew o lw er  zab ra l i  Ju ta -  
no-wt 6lł0 zł. i 20 do la ro w .

Na zasadz ie  ry so p isó w  i innych  szczegó­
łów  us ta lo n o ,  iż sp ra w c a m i  obu r a b u n k ó w  
byLi jed n i  i ci sam i ludzie.

P o l ic ja  m ie jscow a,  ja k  ró w n ież  p rzy s łan a  
z W iln a ,  m im o  sk rz ę tn y c h  poszuk iw ań ,  n ie  
zdo ła ła  u jąć  b a n d y tó w

Od tej  p o ry  w-ładze b ezp ieczeń s tw a  p r z e ­
s z u k iw a ły  b l iższe  ii da lsze  okolice ,  leoz b ez  
k o n k re tn y c h  rezu l ta tów .

D o p ie ro  w  n o c y  -z 6 n a  7 w rz eśn ia  w  c z a ­
sie  o b ław y  n a  k o n io k rad ó w ,  z a rząd zo n e j  
p rzez  p o s te ru n ek  policji  w P o d b ro d z iu ,  w 
czem  p o m a g a ła  m ie jsc o w a  ludność ,  w  ręce  
g ru p y  p o sz u k u ją c y c h  w p a a h  d w a j  osohniry-  
z Których jeden ,  g rożąc  r e w o lw ere m  w y m ­
k n ą ł  się z  p ie rś c ien ia  i zn ieg ł  do  lasu T o w a ­

rzysza  zaś zbiegłego ud a ło  się  sp ro w ad z ić  na  
p o s te ru n ek .

O k aza ło  się. iż jes t  to B ro n is ław  Żyliński 
ze wsi Kiemiele , gm b ien iak o ń sk ie j ,  k tó ry  
w  toku  b a d a n ia  p rz y zn a ł  się, liż b ra ł  u d z ia ł  
w n a p ad z ie  na  d rodze  H o lszan y — Oszm.iana, 
k iedy  to jak ie m u ś  p rz e je ż d ż a ją c e m u  Żydowi 
o d e b ra n o  70 zł. iz k tó ry ch  o.n o t r z y m a ł  20 zł. 
j ak o  w y n a g ro d ze n ie  za pom oc.  In ic ja to re m  
n a p a d u  i tym, który, p rzy s taw io n y m  do  g ło­
wy o f ia ry  rew o lw erem ,  groz ił  śm ierc ią ,  był 
w łaśn ie  zniegły w  czasie  ob ław y ,  W in c en ty  
Żyliński.  W edług  da lszy ch  zeznań  W in c en ty  
Żyliński by ł  już  k a r a n y  za b a n d y ty z m ,  lecz 
zdołał  zbiec d o  Litwy, sk ą d  po p e w n y m  c za ­
sie p o w r ó c ą  i  n ad a l  t ru d n i ł  się  ro zb o jam i .

P o szk o d o w an i  w  obu  w s p o m n ia n y c h  n a ­
p a d ac h  w B ronis ław ie  Żylińsk im  poznal i  j e d ­
nego z n a p a s tn ik ó w  i s twierdzili,  iż on r e w i ­
d o w a ł  ich i o b ra b o w y w a ł ,  p odczas  gdy jego 
tow arzysz  t rzy m a ł  w y m ie n io n y  rew olw er .___

W o b ec  tak  n iezb i tych  d o w o d ó w  w-iny, p o ­
p a r ty c h  w reszcie  p rz y zn a n ie m  się do niej,  
Żylińskiego p rz e k a z a n o  sędz iem u  śledczemu.

Tu je d n a k  w czasie b a d an ia ,  wszystk ie  
p o rzedn ie  zezn an ia  Żyliński oofnął,  w y p ie ­
r a ją c  się  wsze lk iego  u d z ia łu  w n a p a d a c h  mu 
in k ry m in o w a n y ch .

N a o s ta tn ie j  sesji w y ja zd o w e j  sądu  o k r ę ­
gowego  w  O s zn u a n i - ,  k tó re j  p rzew odn iczy ł  
p. sędzia  Sienkiewicz,  znalaz ła  s ię  i sp ra w a  
op isy w an a .

W o b ec  uc ieczki  W incen tego  Żylińskiego, 
sad  po s tan o w i ł  sp raw ę  w  s to su n k u  do niego 
wydziel ić  i rozes łać  za n im  l is ty  gończe, n a ­
to m ias t  p rzy s tąp i ł  do  r o z p a t r y w a n ia  w in y  
B ro n is ław a  Żylińskiego, k tó ry  w dalsizym cią“- 
gu nie p r z y z n a w a ł  się do  winy.

Po  zb ad an iu  je d n a k  m a te r j a łu  sąd  doszed ł  
do p rz e k o n a n ia ,  że p o d są d n y  jesl wnnien d o ­
k o n a n ia  obu  n a p a d ó w  n a  szosie o szm iańsk ie j  
i  za k ażd y  z tych  skaza ł  go n a  osadzen ie  w 
c iężk iem  w ięz ien iu  p rzez  lat 15, u z n a jąc  j e d ­
nocześnie ,  wobec, zbiegu p rzes tęps tw ,  Karę tę

„ M o j a  p a n i ,  b o  g d y b y  p a n i  w i e d z i a ł a ” ... 

o  itsuBnaznKwmaaa

za łączną. Ka-er.

ffce r  V ciekawe.
8 - L E T M  C H Ł O P IE C  SKAZANY 

NA DOŻYWOCIE.
Dziwactwa- ko d ek su  am e ry k ań sk ie g o

Je d n y m  z d z iw o lągów  u s ta w o d a w s tw a  
a m e ry k ań sk ie g o  jest przepis,  u m o żl iw ia jący  
sk a z an ie  n ie le tn iego  p rzes tęp cy  n a  d o ż y w o t ­
n ie  więzienie.  O s ta tn io  w łaśn ie  w y ro k  taki  
w y d a n y  zosta ł  przez  są d  w Los Amgelos 
w  sp raw ie  o u to p ien ie  3-letniego J e r r y ‘ego 
E ll isa  przez  8-letniego L a r e r n e  Mc. D ona lda .  
O s a rż o n y  t łum aczy!  się, że  t rz y m a ł  J e r r y ‘ego 
w1 w odzie ,  by  p rz ek o n a ć  się, ja k  ten  długo 
■pod w o d ą  w y trzy m a .  Oczywiście  t rzy m a ł  
zbyt d ługo. Sędzia —  jak  p o d a ją  p ism a  am e- 
ry k a n sk je  —  w yda ł  w yrok ,  sk a z u ją c y  c h ło p ­
ca  na  dożyw ocie  „po p o ro z u m ien iu  się 
z p s y c h y ja t r a m i ,  l e k a rza m i  i ro d z icam i  
c h ło p c a 41.

N IE Z W Y K L E  REKORD Y PISMA C H IŃ ­
SKIEGO. 1000 LAT ISTNIENIA 1 1500 SKA­

ZANYCH R EDAKTORÓW .

Je d y n e  swego ro d z a ju  re k o rd y  p o s iad a  
w y c h o d zą c a  w d a w n e j  s to l icy  Chin „Gazeta  
P e k iń s k a 11. S zanow ne  to p ism o śm iało  p r e te n ­
d o w a ć  m oże  do m ia n a  n a js ta r sz eg o  p ism a 
na świec-ie. Chociaż  b o w ie m  d o k ła d n a  d a ta  
jego  za łożen ia  n ie  da się obecn ie ,  usta lić  
to je d n a k  tysiąc lat  is tn ie je  ono,  n ie w ą tp l i ­
wie. D ru g im  n iez w y k ły m  r e k o rd e m  „Gazety 
P e k iń sk ie j41 są p e ry p e t je  je j  r e d ak to ró w ,  
-których oczywiście  m ia ła  poczet w cale  p o ­
k a źn y  W  ciągu sw ego ty s iąc le tn .ego  is tn ie ­
n ia  pod lega ła  je d n a k  „Gazeta  P e k iń s k a 11

niez l iczoną  iIo'ść ra z y  re p re s jo m  a d m in i s t r a ­
cy jnym , wśród  k tó ry c h  do n a jc h ę tn ie j  przez  
w tadze  s toso w an y ch  na leża ło  uc inun ie  g łów  
re d ak to ro m .  Otóż Łukach ri  d a k to ro w  m ia ła  
„Gazeta  P e k iń s k a 11 conajm nie j. . .  1500. N a ­
w et  ja k  na  tysiąc  la t  i n a  s to su n k i  ch ińsk ie  
jest  to je d n a k  sporo.

REKORDZISTA W  PA L E N IU  P A P IE R O ­
SÓW. W CIĄGU 10 GODZIN W Y PA L IŁ  

144 PAPIEROSY.

W  szeregu  wszelkiego typu  d z iw aczn y ch  
k o n k u rsó w  znalaz ł  s.ię o s ta tn io  k o n k u r s  dla 
p a la cz y  pap ie rosów . Odbył się on  w  stolicy 
B u łgar j i ,  Sofji  -i zg rom adzi ł  k i lkuse t  współ- 
zaw odniów , u b ieg a jąc y ch  się o tytuł n a jw y tr -  
walszego i na jszybszego  pala-cza. R egu lam in  
tego k o n k u r su  p r z e w id y w a ł  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw o  z a ró w n o  n a  czas ja k  i na  ilość. 
W  o lb rzy m ie j  sali jed n e j  z n a jw y tw o r n ie j ­
szych k a w ia rn i  pod o k iem  złożonego z f a ­
ch o w có w  ju r y  i sp ec ja lne j  kom is j i  l ek a rsk ie j  
zas iadło  p rz y  s to l ik ach  373 zaw odn ików .  
S z a m p io n a t  zdobył  n-iejnki Borys Casioff, 
26-letni hand low iec ,  k tó ry  w c iągu d z ies ię ­
ciu g odz in  -zdołał w ypa l ić  144 p a p ie ro sy  bez 
ustn ików , w y p i ja ją c  p rzy  tern co godz inę  f i­
l iżankę  m o c n e j  c za rn e j  kawy.  Po  ro z s t r z y g ­
nięciu  k o n k u r su  „ m is t r z 11 zb ad a n y  został 
przez  ko m is ję  lekarską ,  k tó ra  ja k o b y  s tw ie r ­
dziła , że nie u ja w n iła  u  n iego  żad n y c h  za ­
b u rz e ń  w ew n ę trz n y c h  o rg an izm u ,  m im o 
w chłon ięcia  tak  znaczne j  i lości n ik o ty n y .  
Że je d n a k  ten  d z iw aczn y  -konkurs k o m u ś— 
p o z a  zwycięzcą —  opłaci ł  się, o tem św ia d ­
czy  fakt,  że b io rący  w n im  u d z ia ł  w s p ó łz a ­
w o d n icy  wypalil i  18.697 pap ie rosów .

NAWILEfiSKIM BRUKU.
N a p a d  r a b u n k o w y  n a  u l i c y .

Z a j d s z n u r  N a c K a m a ,  R u d n i c k a  27 z a ­
m e l d o w a ł a ,  iż i d ą c  t e g o  d n i a  p r z e z  u].  K o ń ­
sk ą  o g o dz .  19-ej  z o s t a ł a  n a p a d n i ę t a  p r ze z  
n i e z n a n e g o  s p r a w c ę ,  k t ó iy  w y r w a ł  jej  s k ó ­
r z a n ą  t o r e b k ę  z  r ąk ,  z a w i e r a j ą c ą  3 z ł o t e .  
S p r a w c a  k r a d z i e ż y  zbi egł .

K r a d z i e ż e .
Z a s i n o w a  Z o f j a ,  S ł o w a c k i e g o  10, z a ­

m e l d o w a ł a  o k r a d z i e ż y  z p i w n i c y  t e g o  d o ­
mu  32 k i l o g r a m ó w  m a s ł a  o r a z  b u t e l k i  n a ­
l ew k i  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  260 z ł o t y ch .

Z a w a d z k i  A l e k s a n d e r ,  k o n t r o l e r  k i na  
„ W a n d a ” , W i e l k a  30. z a m e l d o w a ł  o s y s t e ­
m a t y c z n e j  k r a d z i e ż y  ż a r ó w e k  o g ó l n e j  w a r ­
t o ś c i  70 z ł o t y c h .  S p r a w c ę  k r a d z i e ż y  P i e t r z y ­
k o w s k i e g o  Z b i g n i e w a ,  P o ł o c k a  4, z a t r z y m a ­
no  w  t y m  d n i u  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u ,  k r a ­
dz i eży .

W ł a ś c i c i e l  s k l e p u  g a s t r o n o m i c z n e g o  p r z y  
ul.  M i c k i e w i c z a  Nr .  33 S t a n i s ł a w  B a ne l  z a ­
t r z y m a ł  n a  k r a d z i e ż y  p a c z k i  b i s z k o p t ó w  
J u s z k i e w i c z ó w n ę  J a d w i g ę ,  R y s i a  3!  i o ś w i a d ­
czy ł ,  że  w y m i e n i o n a  d o k o n y w a ł a  s y s t e m a ­
t y c z n y c h  k r a d z i e ż y  w  t y m  s k l e p i e .  J u s z k i e ­
w i c z ó w n ę  z a t r z y m a n o .

K o n  p o d  k o ł a m i  p a r o w o z u .
N a  sz l a k u  W i l n o  — K o l o n j a  W i l e ń s k a  na  

p r z e j e ź d z i e  C z a r n y  G o ś c i n i e c  z o s t a ł  z a b i t y  
p r z e z  j a d ą c y  p a r o w ó z  k o ń  n i e z n a n e g o  w ł a ś ­
c i c i e l a ,  k t ó r y  p a s ł  s ię b e z  d o z o r u  o k o ł o  t oru .

U d e r z o n a  b ł o t n i k i e m .
l l e wi c z  H e l e n a ,  l a t  54,  C h o c i m s k a  44, 

z o s t a ł a  u d e r z o n a  b ł o t n i k i e m  a u t o b u s u  38101,  
g d y  p r z e c h o d z i ł a  p r z e z  ul.  K a l w a r y j s k ą .  Jle- 
w i c z  d o z n a ł a  l e k k i c h  o b r a ż e ń  c i a ł a .  W i n ę  
p o n o s i  s a m a  p o s z k o d o w a n a .

S a m o b ó j s t w o  n a  c m e n t a r z u .
U s i ó w n a  A n n a ,  Z a k r e t o w a  30,  n a  c m e n ­

t a r zu  B e r n a r d y ń s k i m  w y p i ł a  e s e n c j i  o c t o w e j .  
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  p r z e w i o z ł o  j ą  do 
s z p i t a l a  S awi cz .
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traktor MUNKTELLS
lep szy  je st od traktorów  inn ych?

Dla tego  że:
1 Munkteils p r a c u j e  d a rop ie  a  

ro p a  p rz y  lej sa m e j  s i le  pędnej  nie- 
ty lk o  że j e s t  o po łow ę t a ń s z ą  mi n a f ty „  
lecz j a k o  nie n a d a j ą c a  s ię  do o ś w ie t ­
l a n i a ,  n ie m a  w ła sn o śc i  u la tn i a n i a  s ię  
do l a m p e k .

2) W Munktelisie p r a c u j ą  d w a  c y ­
l in d ry ,  a  że ty lk o  d w a ,  więc  w d o d a t ­
k u  są  o wie le  m o cn ie js ze j  n u l o w y

3)  M u n k t e i l s  robi n a  m in u tę  o b r o ­
tów  o p u to w ę  m n ie j  uii t r a k to ró w  
n a f to w y c h .

4) Munktelis o ile  m a  by ć z a s t o ­
so w a n y  do p r a r y  l ż e jsze j  (np. p rz y  
m a s z y n a c h  r o ln ic z y c h ,  p i l  p o p rz e c z ­
nej i t. p.), m oże  p r a c o w a ć  o j e d n y m  
c y l in d rz e  (13 K. M.l

i>) A m o r t y z a c j a  M unktellsa n a w e t  
p rz y  ca ło d z ie n n e j  s t a le ]  j e g  • p r a c y ,  
m nze  m yć  ro z ło ż o n a  n a  la t  12 cie.

01 Munkteils dzięki s i ln y m  m oto -  
rom  i s z e ro k im  kołom n ie m a  ienaenc .1  
do z a k o p y w a i . i a  s ię  n a n e t  n a  g r u n ­
t a c h  b a rd zo  'ek k ich .

7) Munkteils je s t  n a j ł a tw ie j s z y  do 
o b s łu g i ,  m a  n i e z a  odne za n a la n ie ,  
n a j t r w a l s z e  częśc i  sk ła d o w e ,  o r a z  bez 
p o r ó w n a n ia  m n i - j  z u ż y w a  s m a r ó w .

W sz y s tk o ,  to  p o tw ierdz ić  m ogą  d o ­
ty c h c z a so w i  n a b y w c y :  P p  S t  Osk ier-  
ko ,  R. R y m sz e ,  inż.  Szo ikow sk i  mec. 
A). L edn ick i ,  M a c s  ewicz i i n n 1.

Do n a b y c i a  w F i rm ie

Z y g m u n t  N a g r o d z k i  w  f l i s i e .  ,
Munkteils p o s ia d a  k om pb  tn y  p r z y ­

r z ą d  do o św ie t le n ia  e le k t ry c z n e g o  
(d y n a m o ,  re f le k to ry ,  k a b le  i t  d .) .  co 
u m o ż l iw ia  p r a c ę  ni c n ą .  j a k  np. o rk ę ,  
m łockę ,  p r a c ę  we m ły n ie  i t, p.
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do b u d o w y  k o o p e r a t y w y  m i e s z k a n ie w e i  n a  Z w ie r z y ń c u ,  y *
p l a c  k u p i o n y .  ifi

Z g ło s z e n ia  w R e d a k c j i  „ K u r j r r a  W ile ń sk ieg o *  — J a g i e l l o ń s k a  3, tel , 99 Ł F
w g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  pod „ K o o p e .a ty w a  w Z w ie r z y ń c u 11. fjpo

Kiss H ejsMs
SALA MIEJSKA -  

M if r ó b r a m s a a  5.

Od dn .  15 do 19 p a ź d z ie rn  

193C r o k u  w łą c z n ie  b ę d ą  
w y ś w ie t l a n o  fi lm y : Pożar świata P o t ę ż n y  d r a m a t  se re ,  

o s n u t y  n a  t le  w o jny  

św ia to w e j .  A k tó w  10.
W r c i a e n  g łó  n ych :  W illiam  Hall Davis, John Stuart, Marie Ault 1 Ciiftord Heaterley.

K a s a  c z y n n a  oa god z .  3 m. 30, P o c z ą te k  s e a n s ó w  od god z .  4-ej. N a s t ę p n y  p r o g r a m :  „ W a l k a  w  u l i  k a c h '

DźwięKowy
RINO-TEATR

„HELIOS11
Wilno, W i l e ń s k a  33.

D 2 i S I N a  p i e r w s z y  s e a n s :  Balkon  60 g r .  P a r t e r  1 zł.
F i lm ,  k i o r y  p o r u s z y ł  c a fy  św ia i  A rc y d z ie ło ,  o

r K Ą D  N I E M A  
*  * P  0 W  R 0 T

W  roli  g łó w n e j  " n a jg e n i a l n i e j s z a  g w ia z d a  e k r a n u  ITA RIM/ 
N a d  p r o g r a m :  Rew elacyjne dodatki dźw iękow e.

N a jw ię k s z e  a rcy d z ie ło  d ź w ięk o w e  d o u y  obecnej! 
k tó re m  d iu g o  m ó w ić  b ęd z ie  Wilnol

9  B  N ie s ły c h a n y  e m o c jo n u ją c y  d r a m a t  

U H  z s e r j i  „ H a ń b ią c y  ż ó ł ty  p a sz p o r t "

L  F i lm  o n iez w y k łe j  w a r to ś c i  a r ty ś iy c z n e j .  
S e a n s y  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

DŹ W IĘ K O W E  KINO

j n u n r
si. A . M ick iew icza  22.

S 3 S  R e w j a  H o l l y w o o d u
Hanusza, John Gilberta, Normy ^herer. Buster Keaton i i n n y c h  gw iazd  e k r a n u .  

N a d p r o g . - a m .  D r H n n ń u / n j  śp iew a kuplety w języku  Dolskim . — Ceny zn iżone  
----------------------- n a J m a  l U U U U l Ł l H  ty)ko na 1. bZy ^e a ń s .  P o c z ą t e k  o godz. 4, 6, 8 i 10.15

K i n o  K o l e j o w e

OGNISKO
(phok dw orca aolajow .)

S z a l e ń c y  J s i  p i W 3 I t j i idr
W s p a n i a ł y  12-toak t  d r a m a t  o niezw . c iekaw ej  t r e ś c i ,  z ż y c i a  1 w a lk  b o K a te ró w — e g jo n i s tó w  z czasOw w o jn y  
Świat ,  a ż  do  o d z y sk ,  n iepori legł .  P o lsk i .  B a je c z n a  g ra .  I n t e r e s u j ą c e  tlo. R e w e la c y jn e  s c e n y .  W ro i .  g ló w n  : 
Irena G aw ęcka, Marjan Czauski, Jerzy  Kobus*:, A leksander Starza, Bul. Szczurkiew icz i Marek Oróg.
P o c z  s.  o g. 5, w niedz .  t św o g. 4. 'A/krótce w y s t .  w ie lk i  f. prod. f r a n c .  p. t  Dziewica O rleańska ( J o a n n a  d ’Are)

Kino - Teatr

„ L U X “
M ic k ie w icz a  11.

s iaf i i -jscrisaiss '  r a « i «  u i  C Z K A R ł f i S ^
i śm ie rć ,  n a  ile pożogi re w o lu c j i  |  E |  W  m i l l a r . '  W ■

W fo l .  g tó w D jc h :  Lya de Putti — j a k o  k r w a w a  p r z e w ó d c z y n i  c z r e z w y c z a jk i ,  Don Alvarado — jak o  o f ice r  
g w a r d j i  c a rsk ie j .  W arner Oland — jako  k a t  rew olucj i .  N a tc h n io n e  m o m e n ty  m iło sn e !  n r w a w e  e p izo d y  org ij  

b o lszew ick ich .  P o c z ą t e k  o g o d z in ie  4 ej w dnie  ś w ią t e c z n e  o g o d z in ie  1-ej. C e n y  od 40 g r .

P o l s k i e  Kino

W A N D A
ni. W ie lk a  30, tel.14-81

D z i ś !  N a jg ło ś n ie j s z y  l i m  ś f M  n  am j  L |  «  T " RU i O O c s  Z y C l d
K ierow nictw o l i t e r a c k ie  Tad. Kor czy . vV nulach g łó w n y c h :  Nora Ney, Aaam  B rodzisz,

borski, St. Jaracz, Eug. Bodo, Irena Dalma i inne.

W -g  n le ś m ie r t .
a r c y d z ie ł a  

St .  Ż e ro m sk ieg o  

Bogusław  Sam

N o w o  o tw o rz o n y  
KINO T EA TR

STYLOWY
u l ic a  W ie lk a  38.

Miłość w ogriu
K ościiiazfco pod  R a c ła w ic a m i

D c l i i  W ie lk a  
e p o p e a  w o je u a a  

< P- t-

N a d  p r o g r a m :  W ro c z n ic ę  osw o b o d zen ia  
W iln a  od  n a w a ł y  bo lszew ick ie j  w y św ie t l .

N a jn o w sz e  a rc y d z ie ło  w 12. tu a k t a c h .
W roli g łó w n e j:  Ryszard  Bartelm es, 
Marjon b 3 w is I B iilie  bove.

(P ierw sza  m iłość Kościuszk i)
m o n u m . epok.  a r c y d z ,  w 10 ak t.

Kto chce Kupić
s o l H n y  to w a r  po n a jn i ż s z e j  cenlo ,  n iech  zobaczy

" Głowińskiego. je d w a b i# ,  po p e lin y ,
f l a n e le ty  (n tp o n y ) ,  t o w a r y  b ie l iźn ian e  —

8 3 1 - 0  Wileńska 27.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  P o w ia to w e g o  w W iln ie ,  VI rew iru ,  

J a n  L ep ie szo ,  z a m i e s z k a ły  w W iln ie  p r z y  ul. Z a m ­
kow ej Nr. 15 m. 2, n a  z a s a d z ie  a r t .  1030 U. P .  C. 
o b w ie sz cz a ,  iż w dn. 21 p a ź d z ie r n ik a  1930 r.  o g odz .  
10 r a n o ,  w W ilnie,  p r z y  ul.  T a t o i s k l e j  N r .  3, o d b ę ­
dzie  s ię  sp r z e d a ż  z l ic y ta c j i  p u b l iczn e j  ru c h o m o śc i ,  
n a le ż ą c e j  do d ł u z a i k a  A l e k s a n d r a  B e r th o ld ta ,  s k ł a d a ­
ją c e j  s ię  z a u to b u s u  o so b o w eg o ,  o sz a co w a n e j  d la  
l ic y ta c j i  n a  s u m ę  1500 zł. n a  z a s p o k o je n ie  p r e te n s j i  
f i r m y  „ G e n e r a ls  M oto rs  A c c e p ta n c e  C o rp o ra t io n  w 
W arsz a w ie" .
2216/V1—993 K om ornik  S ą d o w y  J. Lepieszo.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  P o w ia to w e g o  w Wilnie, VI rew iru ,  

J a n  L ep ieszo ,  z a m i e s z k a ły  w Wilnie p r z y  ul.  Z a m ­
kowej N r.  15 m. 2, n a  z a s a d z ie  a r t .  1030 U. P  C. 
o o w ie sz cz a ,  iz w dn 21 p a ź d z ie r n ik a  1930 r. o g odz  
10 r a n o  w Wilnie p r z y  ul. M c k ie w ic z a  Nr. 29, o d b ę ­
dz ie  s ię  sp r z e d a ż  z l ic y tac j i  pub liczne)  ru c h o m o śc i ,  
n a le ż ą c e j  do d ł u ż n i k a  R y s z a r d a  K ło d n ick ieg o ,  s k ł a ­
d a ją c e j  s ię  z 50 b u te l e k  w ódki i 100 b u te l e k  win 
r ó ż n y c h ,  o sz a c o w a n e j  d l a  l icy tac j i  na  su m ę  400 zł., 
Da z a s p o k o je n ie  p r e te n s j i  f i r m y  „B r.  W in n ic k i  i P a ­
w eł  K le in ’ i i n n y c h .
2 2 17/VI— 994 K o m o rn ik  S ą d o w y  J. Lepieszo.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzkiego  w Wilnie, l i i  r e w i ru  

K o n s ta n ty  K a rm el i tó w ,  zam . w W iln ie  p r z y  ul.  G im ­
n a z ja ln e j  6 —12 n a  z a s a d z ie  a r t .  1030 U. P .  C. poda  je 
do w iad o m o śc i  p u b l ic z n e j ,  że dn. 28 p a źd z ie rn .  1930 r. 
o godz. 10 ej ran  j, w Wilnie p rzy  ul.  S zw arców *]  1, 
o d będzie  się  sprz,edaż z l ic y tac j i ,  Da leżąccgo  d ” 
S t a n i s ła w a  W .lp is ze w sk ie g o  m a j ą t k u  ruchom ego,  
s k r a d a j ą c e g o  się  z m a s z y n y  do p m a n ia  i b iu r k a  for
n i ro w a n e g o ,  o s z a c o w a n e g o  n a  su m ę  420 zł., n a  z a ­
sp o k o je n ie  p r e t e n s j i  J a r o s ł a w a  O k u l i c z a - K o z a r y u a  
w su m ie  4C0 zł. z % %  i k o sz tam i.

O pis  rz ec zy  i s z a c u n e k  ta k o w y c h  p r z e j r z a n y  b y c  
m o że  w d n iu  l ic y ta c j i  z g o d n ie  z a r t .  1U46 U. P .  O. 
2 2 I9 / \T  996 k o m o r n ik  S ą d o w y  K. Karmelitów.

Obwiaszczente.
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzk iego  w W ilnie  J u l j a n  

M o śr ick i ,  z a m ie s z k a ły  w W iln ie  p rz y  ul.  W ileń sk ie j  25 
m. 10, z g o d n ie  z a r t  I0 s0  U.P.G. poda je  do M a d o  
m ośc i  p u b l iczn e j ,  że w d n iu  21 p a ź d z ie r n ik a  1930 r., 
o godz. 10 rano ,  w W iln ie  p rz y  ul.  Św. M ikołaja  1, 
od b ęd z ie  s ię  s p rz e d a z  z l i«ylacj i ,  n a le ż ą c e g o  do f i r ­
m y  A. S z u r  i S-wie m a j ą t k u  •■uchomego, s k ł a d a j ą ­
cego się  z a r t y k u ł ó w  m a la r s k i c h ,  o sz a c o w a n e g o  n a  
sn m ę  2100 zi. n a  z a s p o k o je n ie  p r e te n s j i  f i rm y  .O s ­
ra m "  w su m ie  1000 zł. z % %  i k o sz tam i .
2218/YI—995 K om orn ik  S ą d o w y  J Mościcki.

Ogłoszenie. 92ó— 0

D y r e k c ja  O k r ę g o w a  Kolei P a ń s tw o w y c h  w W i l ­
nie o g ła s z a  n i e o g r a n ic z o n y  p r z e t a r g  o fe r tow y  n a  do­
s t a w ę  2300 u i tr .  s z e śc ie n n y c h  klocow so s n o w y c h  
o ra z  s lu p ó w  t e l e g r a f i c z n y c h  w i lo śc i  7900 s z tu k  n a ­
s t ę p u ją c y c h  w y m ia ró w :

O d łu g o śc i  8,5 m tr .  * 000 szt.
9 „ 2.600 .

J1 ., 1.200 .
13 „ 100 „

O fe r ty  w z a p ie c z ę to w a n y c h  i z a l a k o w a n y c h  ko- 
p e r i a c n  n a le ż y  s k ł a d a ć  w P r e z y d ju m  D yreky j i  Oar.  
K. P. w W iln ie  do  g odz .  12 ej, a n i a  18-go l i s to p a d a  
1930 roku .

O tw arc ie  o fe r t  n a - t ą p i  4i8 l i s to p a d a  1930 ro k u ,  
o godz. 12-ej w D y rek c j i  O k ręg o w e j  h.. P. w Wilnie.

Szczegó łow e  p rz e p i sy  co do s k ł a d a n i a  i f e r t ,  i* k  
rów nież  w a r u n k i  te c h n ic z n e  n a  d o s ta w ę  k lo có w  s o ­
s n o w y c h  i s łu p ó w  t e l e g ra f i c z n y c h  s o s n o w y c h  s ą  do 
p r z e j r z e n i a  w W y d z ia le  Z aso h ó w  D y re k c j i  O k rę g o ­
wej Kolei P a ń s tw o w y c h  w Wiinie (III p ię t ro ,  p,As<f8).
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mm detektywa.
Autoryzcwar.y przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

Gethryn skoczył, do telefonu. Za­
żądał G re \ne  23. Połączono go od- 
razu

Kto też podejdzie do telefonu? — 
i usłyszał — Hallo! —  służącej.

—  Czy jest panna M asterson? — 
zapytał.

—  Jest. A kto m ówi?
Powiedział. Czekał w podni ice-

niu. Jeżeli się nie om ylił, będzie to 
potw ierdzeniem  jego dom ysłów

Usłyszał głos Dory.
—  Hallo! Czy to pan  G ethryn? 

Ja...
Gethryn przerw ał.
—  Tak. Nie wiem, czy zechce mi 

pan i pom óc? Kiedy byłem  u p ań ­
stw a po raz drugi, w idziałem  książ­
kę. Małą, zieloną książeczkę. O praw ­
n ą  w m iękką skórę. Szkice. Ładnie

pisane. T y tu ł jednego z nich był: 
„Miłość od pierwszego spojrzen ia11. 
A utorką była kobieta. Czy pani już 
wie, o jak iej książce m ówię?

—  Czy ta pod ty tułem : „Tu 
i tam “ ?

—  Tak, Kto ją  napisał?  Kto to 
jest? Czy to praw dziw e nazw isko tej 
kobiety? Miałem się o to zaraz za­
pytać, ale zapom niałem .

8.

Na dwadzieścia m inut przed d ru ­
gą G ethryn zatrzym ał swe auto przed 
redakcją  S o w \  Nie śpieszył się tym 
razem . Mózg jego pracow ał inten- 
syw nie. P rzed wyruszeniem  do Łon 
d yna  rozm aw iał jeszcze z Bclfordem, 
Mabel Sm ith i Elsie Syme i dało m u 
to wiele m aterja łu  do rozw ażań

Zastał H astingsa w jego pokoju, 
a przy  nim  małego, fertycznego Żyd- 
ka o chy trych  oczach

—  D yskretne wyw iady, śledzenie 
itp. —  pom yślał Gethryn.

* — Oto jest pan  Pelletl —  rzekł 
Hastings.

—  Dobrze. —  G ethryn usiadł cięż- 
, ko. Był zm ęczony i bardzo głodny.

Nic nie jad ł od śniadania Pellett nie 
podobał m u się.

—  P an  Pellett m a pew ne in fo r­
m acje, k tó re cię m ogą zainteresow ać 
—  rzekł Hastings. —  Zapłaciłem  m u 
pięćdziesiąt fulltfi.w. Żąda jeszcze 
dwustu,

—  Może żądać —  odrz.ekł Get 
hryn —  a jeżeli otrzym am  od niego 
to, co mi potrzebne, to m u jo dam .

—  Zgoda —  odrzekł Pellett 
z uśm iechem  zadowolenia.

—  A więc zgoda —  i G ethryn oh 
rzucił go bacznem spojrzeniem . — 
Gadaj więc pan, panie... ee... Pellett

Pellet odchrząknął, w yjął paczkę 
gazet, w ytarł ręce o czerw oną je ­
dw abną chustkę i zaczął:

—  A więc te trzy  pism a... —  i ga­
dał całą godzinę i pięćdziesiąt m inut, 
podług zegara, stojącego na b iu rku  
Hastingsa.

Dostał dwieście funtów .

4

W  „Regency*1 odbyw ał się dziś po ­
ranek. O wpół do czw artej Gethryn 
był już za kulisam i. W ażny pam ię­
ta ł o pięciu fun tach  i przypom niał 
sobie doskonale nieźnajom ego pana 
Grzeczny był ten obcy książę.

Tak, pani V andcr jest w teatrze. 
W łaśnie skończyła występ. Może 
pójść zobaczyć, czy przyjm ie księcia..,

Książę napisał słów parę na bile­
cie, wdożył bilet w kopertę i zapie­
czętował ją. O fiarow ał woźnem u 
piękny uśm iech i fun tow y banknot.

W  ciągu trzech m inu t znalazł się 
w najsłynniejszej garderobie w E u ­
ropie.

Z jedw abnej kozetki, ustaw ionej 
w jedw abnym  kąciku, na  pow itanie 
G ethryna w stała w onna jedw abna po ­
stać niewieścia.

Byli sami. Skłonił się, całując 
z ku rtu az ją  królew ską dłoń. P atrzy ły  
n ań  zachęcająco ciem ne słow iańskie 
oczy.

SDOjrzała na  bilet, k tó ry  trzym ała 
w reku.

—  Co pan m iał na  myśli —  rze­
kła —  pisząc do m nie o... o Johnie?

G ethryn zaczął jej w yjaśniać.
Była już praw ie szósta, gdy w y­

szedł z teatru.

5.

O wpół do ósm ej znalazł się u sie­
bie. O siódm ej był już w ykąpany, 
o ósmej po obi .idzie. Od wpół do 
dziew iątej do dziew iątej palił i — 
m yślał. Od dziew iątej do dw unastej 
pisał, kończąc sw ą pracę z poprzed­
niej nocy. Oprócz kilkakrotnego za ­
glądania do notatek  pisał bez p rzer­
wy. Od dw unastej do pierw szej czy­
tał, co napisał. Potem , pokrzepiw szy 
się m ocnym  trunkiem , w ydostał m a­
szynę do pisania.

Uważał za wielkie szczęście," że 
przed dw om a laty  pracow ał jako  ste­

notypista i um iał obchodzić się z m a ­
szyną bez niczyjej pomocy.

P isał od wąioł do drugiej do p ią­
tej —  trzy  i pół godziny. P raca trw a 
ła  tak  długo: po pierwsze, dlatego 
że od sześciu m iesięcy nie używali 
m aszyny, i po drugie, że pisząc, ciągi, 
popraw iał, zmieniał, wygładzał.

O p iątej odsunąt m aszynę, wziął 
pióro i papier i nap isał list, k tóry  
w raz 7  dokum entem , napisanym  nu 
m aszynie w łożył w w ielką kopertę. 
Zapieczętował i m iał w yjść i oddać 
na pocztę, ale zmieni! zam iar. Lep!e_ 
będzie w ,-słać przez um yślnego po­
słańca. Adresat o trzym a przesyłkę, 
jak  tylko "wstanie.

Nie położył się już czując, że- 
żadna siła ludzka nie obudziłaby go 
przed dw unastom a godzinam i. W ięc 
znow u eoś mocnego, znów kąpiel,, 
a kiedy służący w stał, zawołał o śn ia­
danie.

( D .  e .  n . )
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